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Pracy tila bezrobotnych!
Pod znakiem oszczędzania 

kias posiadających.
Poprawili >ny orziez noWy rząd budżet pt fWł. 

Grabskiego został już sejmowi przedłożony, a  
dyskusję nad nim zainaugurował cnegdiaj W 
komisji budżetowej min. skarbu ZtMiecbowjski.

O  ile chodzi o cyfry budżetowe, to wbrew  
pierwotnym zapowiedziom tegoż ministra nie 
zjdołeł scii zmniejszyć budżetu do -"łtora  mi- 
ljarda. a  także nie zdołał wydatków zrówib - 
ważyć z dochodami. Pozostało bowiem prze­
szło 100 miljjcnowa dziura, którą obiecuje stę 
załatać p ó źn ie j zapowiadaną reformą admwii- 
strarii. Takie ułożer.je budżetu czyni go odrazu 
n ie  realnym, bo jak dotąd na niczym nfe jest 
oparta zapjcfwieaź jego równowagi-

Pomniejszyć wysókosc cyfr budżetowych 
próbował p. minister stabilizJcfwaniem redukcji 
pobjcirów pracowników państwowych, czemu e- 
uergicztnie sprzeciwiali się mjnistrowje sicfcja-; 
listyćzni nie chcąc dopuścić djęi tego. aby ad­
ministracja pańsitwoWa rp e ra la  się na nędzy 
ludzkiej, przezco otwarte zostałyby na oścież 
wrota korupcji i  demoralizacji.

Z mowy pącgram owiej min. Zdziechowskiie- 
go -wynika, że buduje cjn wszystko na oszczęd­
nościach i na ptcżyczce zagranicznej.

O  ile chodżi ic: oszczędności, to w  tej dzie­
dzinie w iele mjeżna zrobić zwłaszcza jeżen 
się nledtcjpuśck do popełniania nadUżyć. Musi 
się wreszcie skończyć to usfetwjilczne i bez­
karne Ickradanie skarbu państwa. Go się u nas 
djctąrt działo w  dziedzinie dosłajwf. jacy ry­
cerze przemysiu grasicWah WH biurach mjbiste- 
rjalnych. e  tern świadedlłwfo złożyła w  “czar­
nej księdze" Najwyższa Izba kontroli państwja- 
które jest straszliwym tskarżenjiem prawie —  
wszystkich dfctychczasowych “ budowniczych" 
państwa — Ijc- drukowtany rachunek sumienia, 
który tak długie nie może być przeniesiony do 
archiwów, djcpóki nic zostanie zużytkowany 'do 
rzeczywistej “ naprąWy Rzpltej".

W  dziedziną! uzdrowienia życia gospodar­
czego w  państlwic p  minister liczy iia pożycz­
kę zagraniczną, jest jednak ici tyle ostrożny, że 
mówi cs pożyczce na możlojwfych warunkach.
0  ile bowietm chodżji c tzw. opinję publiczną
1 prasę burżuazyjną. ta gictowa była zgodzić 
się na Wszystko, byle tylko pożyczkę taką do­
stać Zupełnie też ic, tęm zapomniano, że po­
życzkę trzeba będzie (Oddawać i  na spłaty mu­
szą się oiendądZe znaleźć w  kraju, a  nie !wi 
Ucwej po.jyczce. Ale z mowy p. m-nistra me 
^ddać. aby był przygotoiwjany na to. że pożycz­
ka zagraniczna ,mtęże nie dojść d'o skutku'- czy 
W'ó(w|czas życic gospodarcze ma być zostawione 
M ojem u losowi ? Nie padło z ust ministra 
ańi jednio słowo wi sprawie ściągania podatku 
majątkcwego i obserwujemy ciekawe zjawisko.

W tiej kWIesLji wychicldzi inicjrtywa z sejmu1- 
a Pcjstowie socjaf. z uporem forsują wnioski. 
aby z tego źródła jak najwięcej skarbowi nac 
Pędzić pieniędzy. Tymczasem minister skarbu 
Przemilcza te usiłowania- M ów i dużo o oszczę- 
bcSściach. zapomina jednak o możliwych w

Nie prowokować!
P. Mączyński mobilizuje... — Na odpraw ie Straży Narodowych.

W A R S Z A W A . 1-jgtc; lutego (Td. w ł.). —  
W  nccy z soboty na niedzielę na Czyste,m od 
b!yłio się zebranie Straży Narodowe . na któ- 
rem p|cs. Mączyński odbył odprawę

W  związku ze strajkiem iwjydlanfc rozkaz 
mtcHilizacyjny do wszystkich1 brygadjerówi i

dlcjwódców! oddziałów Straży Narodl nakazu 
jący mjrbilizację okręgów i  oddziałów!.

Straż Nar. pę (dzieliła WarszaWę na 26- 
ickręgów.

Zarządzcuo także przeprowadzenie reje­
stracji człjcpków Straży Nar.

B4B9H

Postulaty strejkuiących tramwajarzy
W A R SZA W A . 1-ge, lutego (Tej. w ł.). —  

Sytuacja strejkęWa tramWcjirzy nić uległa za­
sadniczej zmianie Mialtici pozbawione komu­
nikacji-

Dziś na (konferencja u inspektora Klbtta 
delegaci Zw . Zaw. złjcżylS oświadczenie, iż z In 
kwidUją strejk. pśii dyrekcja tramlwjajów wy­
cofa swój projekt umoWjy. jeśli magistrat zgo­
dzi się na pc (stulały Z W. ZaWi i  umowa obo- 
wiązyjwlała będzie nie później jak Cd 1-go

kwietnia 26 r. Inspektor Klott podjął się po­
średnictwa i obiecał We środę aać odpowiedź 
Zw. Za\v,

Jak słychać magistral w  dalszym ciągu nie 
chce s-ę zgtcdzić na prowadzenie pertraktacyj' 
i 'W ten śpidsób nrzedłUźa strejk

W  elektącfwr,- nastrój robotników jest bar- 
Iżó poamecony. • r l P  •

O  ile zarząd icldrzuci postulaty Zw. ZaW. 
w  śpcioę (wybuchnie strejk.

Usuniecie ks. Okrnia ze strcnnlctu/a
W A R S Z A W A . 1-gjc! lutego (Tel. w ł.) —  

31 ub. im. fcjbradowała W  Lublinie Rada Na­
czelna Radykalnego* Str. Chłop, (grupa ks. O- 
kenia). —  Po dłuższej dyskusji Rada przy­
jęła Wniitteek sekretarza stronnjictwia Szymań­
skiego. o usunięcie ze stronnictwa jego pre­
zesa p|cś. ks. Okonia. Następnie dokonano wy- 
biejrów do noiwej Rady Nacz. w skład1 której 
weszli pr seł Diduch prezes, pos. Kudelski, wice­
prezes. sekretarz p|c<s. Szymański. Usunięcie ks. 
Ote. róa ze stronnictwa tłumaczą jego niechedą 
dl połączenia się ze Stronnictwem Chłopskiem 
ku czemu skłania się Rada Naczelna

Zjazd Kot PltodzlEży T U R
W ARSZAW A. 1 2. (tel. w l) Wczoraj «  <feiś obra­

dował pjerwszj zjazd Kól Młodzieży T. U. R. — 
W  obradach brało udaał 55 delegatów Zjazdl zagaił 
tow. Bruner. kreśląc historję organizacji. Przewodni­
czy tow. Blank er z Ło<bt. wiceprzewodniczącym w y­
brano tow. Smulikowskiego ze Lwowa, Zjazd1 powitał 
w  imieniu TUR. sen. Kopciński; w im ienu  CKW . towT. 
Czapiński oraz tow. Arciszewski z ramienia W W D .

' Do tow. Limanowskiego wysłano delegację, a 
a do tow. Daszyńskiego depeszę z wyrazami czci i 
hołdu.

Ślsdztrco w spnarfB Lindego ukończone.
W A R S Z A W A . 1-go lutego (T d  w ł.). —

Jak się dowiadujemy, śledżtwjo w' sorawic H. 
Lindegjc zostało już ukończone i  w  ciągi' bie- 
żącegio tygodnia akta zostaną przekazane pro- 
kuratc rowi.

Z gfsidy isslutomej
W A R SZA W A . I-go. lutego (Tet. w ł.). -  

W  obrotach międzybankowych płacono za do 
Lary 7'30. 7'31 na czarnej giełdzie pr; 7‘37. 
Bank Polski płacił po 7‘26 za dewizy 7'28.

NadożifeJ? w Sowlefath
M OSKW A 1. 2. (A W ). Komisarz ludowy dla 

wymiaru sprawiedliwości Kurskij oświadcza w  prasie 
sowieckiej, że przedsięwziął energiczną akcję prze­
ciw  defraudacjom i sprzeniewierzeniom w konsumach 
i innych organizacjach handlowych. W' czasie od sty­
cznia do .sierpni? ub r. zanotowano przeszło 10 tys. 
wypadków nadużyć na ogólną sumę 10 roilj. rb. Spraw 
ćami byli przeważnie urzędnicy tych organizacji. — 
Przyczyny tego zjawiska dopatrywać się należy w 
niskiej kulturze urzędników wywodzących się z 
gminu.

kraji źródłach djcchodowych. objawiać się na­
wet trzebią, czy sięgnie ipfl te pieniąaze cho­
ciaż mu je sejm uchWalji. Trzebią pamiętać, 
że p ZdziechicWski był wjiccprezes dn LeWia- 
tana. a ten bńcpi s(ię swymi przemożnymi środ­
kami przed płaceniem; Lewialan przywykł —  
tylko brać.

P. ZdziechjcWski jmófw|ł też o potrzebie 
obniżenia cen. nic wskazał jed n a k  dróg. jak i­
mi djc tego celu zamierza i >jść. — Lewiatan 
chciałby dlcl tego dojść przez przedłużenie dnia 
pracy, zniesienia urliejpów robotniczych, ubez­

pieczeń społecznych. (Czyli, kosztem ludzi pra­
cy. a chciałby uratjctwać n dmfonr zyski, nie­
słychane płace dyrekterskie i  olbrzymie ko­
szta administracyjne. P. min. Zdżiećhcwski ani 
słicwem crie 5vśpomn;iał o potrzebie kontroli ko­
sztów d redukcji, bo 'w,i aać ciągle uWaża się z& 
męża zaufania LeWiataną W! rządzić.

Przy takiem pjcjmoWaniu obowiązków pań­
stwowych przez jministra skarbu wobec zagad­
nień fjnanstcWych (i gospodarczych nie Alicie 
jest nadzieja, że óbecna katastrofa zostunit za­
żegnana .
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Uruchnmić Kredyt na rozbudowę m.asf.
W sobotę odbyto się w ratuszu lwowskim 

posiedzjente Jo by w. korni Lefu rożbudowly L Mtwa; 
n-a którem wiceprez Sćhieiicher przedistaWil do­
tychczasową uzialalncść kredjwpwą Banku 
gnsp. kraj;: wego i mieiskiego komitetu rozhu­
lał cl owy.

Jak ze sprawozdania wynika, Mi K. R. 
załatwił przychylnie 142 podań % pożyczkę n-;| 
fgótną sumę 6 milj. z l  przyczem jakkolwiek 
przyznany dl;r Lwowa przy uzi a 1 Wyniósł ł tylko 
3 i pół iiufilj. zł licz;no się z tem. że na rók 
bieżący dalsże kredyty zostimą przyznane. W  
tych kredytach w  największiej mierzei uWzgle- 
dnioTk!' Domy akademickie; Spółdzielnie, b,u 
dowy gminne (na 500 tys. zł.) a w ! resztiijącycb 
do rfczpo rządzeni a kwotach osoby pnwatoe.

Bank gosp k' aj. wydał dfc grudni^ ut. r. 
promes na 3 tmiljcńy 500 tysięcy; z uwzględnię' 
midm 72 podań; wy płacalno efektyfwSnJid 32 o- 
sobjcpi łączną kwotę 1 ;577.000 zł. ze foizgiędh 
na to; że tyle lylkp było Wypadków!; w któ­
rych spełniona warunki; przywidziane w pro­
sach Zostaje zatem z kredytów przyznanych na 
rok 1925 jery.irse 1.800.000 zł. Jesi <-t|c, kwota 
jednak minimalna i ażeuy ruch budowlany jw! 
przyszłym sezonie mógł być wydatuie picidjętyć

i a leż; 5 o by uzyskać nowe wydatne kredyty.
| Preziydjum miasta wniosło już do rządu1 po- 
danie o przyznanie dla celów- rcżbudojwiy na  
r. 1926 7 itiilj. zł, kredytów, jednak ojwtciż d o  
tycbczas nie otrzymany żadnej odpowiedzi

Następnie w  dyskusji przemawiali: poseł 
Śliwiński, który sjwffirdżjif. że należy sikę do­
magać zmiany instrukcji rządowych cg do spo­
sobu udzielania kredytów p a  bud fwię. bo są 
one tak wadliwe że unieni|dżTiwiają prowa­
dzenie budów i dlatego rcjzpoczęte domy nie 
mogą być wykdńczdne.

W  dyskusji stwierdzono! że twj pierwszej 
Hn>i należy dążyć do wyk,<bczięnia rozpoczę­
tych budów. Ze względu na to. źe przyznane 
w  ub. reku kredyty są obecnie Wśkutek pod­
niebienia się kosztów budęiwy. niewystarcza­
jące. uchwalono przedłożyć Bankowi G. K. — 
wniosek na ptckilwyższenie kredytów dla roz­
poczętych budów.

Nadto uchwalono poprzeć żądania gminy 
co dc powiększenia kredytów na akcję rozbu­
dow y . przyczem pc Określono, że ożywienie ru­
chu budowlanego będzie najlepszem rozwią­
zaniem kwestji bezrobocia.

Zakończenie strajku telefonistek.
Zarząd  państwowy nad telefonam i

W A R SZ A W A . 31. stycznia, (Pat.) Wobec 
tego; że z:arząd P. A. S. T. i practcjwniaj tej 
instytucji nie pibtrafili w  ciągu sześciu' dni po- 
rozbmieć się między śebą ani też propozycje' 
ministra pracy i opieki spicleczńej zmierza/ąjce 
do zlikwlidiciwiania zatargu nie zostały przyjęte 
rząd nie mogąc dcpuśdć do przedłużenia się 
strejku \y instytucji imającej charakter ziakładu! 
użyteczności publicznej; Upicwaźnito ministra 
spraw Wewnętrznych Ndo ustamewdenia i wy­
konania zarządu jpiaństwlrtwtego w stosunku do 
PAST. i do mianicw-unia zjarządCu państwo­
wego; któryby przywlrócił stan prawny w vW- 
piŃeBoPej iństylfucrt 'lżytccznciści puMjcznep, 
zapewnił normalne funkcję 11 oWirn. c" tetefonóW 
i zabezpieczył uprawnione interesy zaróiwiiio 
akcjonarjuszy jak i pracownikowi.

Zarządca pańslwotojflf uruehjrfrni telefony na- 
tychrniesl kwestję zaś sporną 5 ustalenie wiMy 
przerwania komunikacji telefonicznej podda

rozpatrzeniu kclmjsji; w której skład Ąviejdą 
p.zjedśtawictteh? min. sprawi; przetn. f banału ; 
pracy 1 opieki sp;'łecz<nej.

W A R SZA W A . 1. lutego. (A. W .) Wczciraj 
wieczór dyrekcja PAST iwydtiM komunikat; iw 
którym oświadcza; że Zarząd Teł. nie zgadza 
sję na żadeP kompromis w  sprawie zatargu z 
Iefonistkami. O  pólPccy min. Zfęmięoki otrzy­
mał 6u telefonistek deklarację.; która przyj­
muje 'do ndadjchioścl powbłanic zarządu pań- 
slwofWegc.

Przymusowym zarządcą tełeficnójwi będzie, 
b. dyrektor d^parlamentu bezpieczeństwa twi 
Min. spr. wetom p. Urbanowicz ; który pic1 pół­
nocy porozumiał się z komitetem strajkujących 
telefonistek. O  1-ej wr nocy ,masoW'ó telefonisto 
ki uchwaliły powrócić die pracy; tak wfęc od 
godz. 1-szej telefony są czynne.

„Nowy Kurjer Polski"
Co nie udało  się  gen. Sikorskiemu.

W A R SZ A W A . 1 lutego. (A W .) DicTychcza­
sowy zespól redakcyjny “ Kurjera PrIskiego“ 
wydał dziś pierwszy numer “Nowego Kurjera 
PolskiegyAt W  “ Słowie wslępnem" redakcja

1  T U  : » V  „ r n l . U w ,  ^

uJęiiiK* jjuiiuiyn.! iuu -w p ij w
czynników redakcyjnych i oddanjiia je j picd 
kontrlelę jakiegoś nieokreślonego bljżej • ko ­
mitet u“ . CiiodzTłlc o obrócenie kąta politycz­
nego | całe 180-siopni i  zwrócenie go ostrzem 
przlaciwko tcibeCnemu systemowi rządów mu —  
opartemu na współdziałaniu kół parlamentar­
nych i utonc,wabię drogi jakimś “mężom sil­
nej ręki“ g ' ‘<>dp;Cwletinio Ciemnej g łow y" i  
to wszysik;/ przy zatrzymaniu personalil redak­
cyjnego.

Program Pic lityczny now'ego pisma streszcza 
się w  haśle “ dążenia do w|cłnoścj“ i “ do 
przepojenia tą wielką ideą całegU naszyć ży­
cia publicznego"

as I

0 jednolity paszport między na­
rodowy.

8e.kreJiarjal L.igi Narodów zapowiada na dzień 
12. maja konferencję wr sprawie paszportów.

ZaproJSWjća do uezeshńclwa w lej konferencji zo- 
siaJr roze-sfaue i:i; tytko do członków- Ligi Narodów, 
ale rówaiaż do państw do niej nlenależących. jak Sta- 

Zjednoczone. Rosja Turcja i  Meksyk.
Z odpowiedzi na rozesłany uprzednio kwestjona- 

rjusz wynika, ża w szys 'k i2 państwa interesowane ;a 
równo zgadzają s:ę by przedsięwziąć pewne kroki w 
*oeiu usnn.ięoia trudności jakia przedstawia obecnie 
sys'dmt pas portowo-wizowy.

Sckretarjal ) ig i  Narodów spodziewa się na tej 
konferencji 'BrzedsWiwicleli przynajinnlaj ±5 państw 

f Sprawa pa.3/^x>r!ow",t najwięcej obchodzi Stan; 
i Z jednoczone.

Pó? aniljona amewkańskiah turystów wrdirje rocz­
nie około 30 jniljoTiów dotaróW n% safne -wizy paszpor­
towe. gdyż państwa eurojpjajskie tytułem wzajemności 
każą sobie opłacać d, i-sięciodolarowe w iz y ' (T>''c 
kosziuje w-jźa do Stanów Zjednoczonych).

Panuje przypuszczenie, że paszporty będą zupeł­
nie zniesione, a zostanie wprowadzony międzynarodo­
wy pas#ort. projektowany przez paszportową kon­
ferencję. która miała miejsce w  Paryżu.

W IK T O R  MARGUER1TTE.

Z ^ o ty  p a s ,
W  ciasnem łóżku z połyskującego drze­

w a; gdzie spu i W; kajucjie; kołysany ł-ag&dine- 
;mt przechyleniami statku; którym towarzyszył 
mi i aro wy stuk masżyny irJkręto;w|ej —  Yves Le 
Monial nagle usiadł blady z przera^einja.

Okropne uderzenie przerwała mu senne ma-; 
rz>enia; olbrzymi panę\vlec zatrząsł się cały; 
słychać było straszny jakiś huk; pytern iwrzaitbę 
zmieszane głosy ludżkle; wełania rozp.aczUei 

Yves Le Monial jasn;; zuawał sobjie sprawię 
z tego ęc zaszło: “ Oolkthrbia" zderzyła s|ię z 
dru'gim jakimś statkiem f tonie. i

Nagle kajuta _ ^atmięła w ciejmn-eścjacb. 
Sv alło elektryczne zgasłe)

Yves Le Monial jednym susem wysktezył ,z 
łóżkaf i jak Dyl , w  samej koszuli i kalesIGigch1 
wybiegi na korytarz rozpychając pasażerólwj; 
bezradnie cisnących się lub zbierającyUi jmatiat- 
ki M-śród1 j ękó'iv| l  zlalwódzeń.

O d czasu1 do czasu machinalnie diety kał Sto 
pasa; który miał na biodrach; grubego; cięż­
kiego pasa skórzjanegci; napchanego' dólarąmiiy 
Imicsziczącego icały jegc: majątiek.

Ciężar to był meladla; te icśielm tysfęcy 
'dolarów; szczelnie zbito Iwtewnąlrz pasa.

Pas ten; który Yves Lt Monial b|c(sił ziwiykle 
Wesołe.; ditnune*-; zWydlęskó; to było całe je ­
go życie; przeszłe; icbtecne; ji przyszłe! Całe  
to jegpi bieetne żydie 'przeciemptenyrh nęoży i

niedoli; spędzlepe w zawiodach ciężkich i róż­
norakich ; aż dic. chwili ; gdy przybył spróbo­
wać szczęścia do Kknayke.

A potem ta nagła fertuna; te dwieście ty­
sięcy franków; zebranych w1 ciągu zaledwie 
ca tu miesięcy. A także cała j ego ta ncNva egzy­
stencja ; prziyszłość -dlrdatnia i peNvna lala iqa-. 
•le wypoczy-nku fw' wjarunkach bardzie skro,m- 
nych; lecz miłych; w jakiem pięknem Su fasie - 
czkw Turenji czy Ite-dt-Franccn. Mając Lat 
cz;letdzieś'di i pfęć; po tak długim ckresie żyda 
W ciężkim znoju i i trudzie; ijakżeż1 miło b<v 
Idzie odtąd pędzić dni w śł;*dk;ej bezczynU-ośd 
bez trosk i kłopotów...,

Yves połknął się [ćystonień schodków; (wio­
dących ma pjekład i jedną ręką trzymając się za 
p.as; drugą rozdzielając cifcśy na prawo; i łelwó 
dąży ł całą i tą wo|; ku kwbdtaticiwćlrnu |otworo­
wi fw!'p|c|kładzie. czując piid nogami zti!e|ptane 
ciała ludzkie mięklkfe i mch] i we. .Kobielu; 
dzieci bez wątpienia; albo in.c!że jaki starzec... 
Za sobą w ciasnym korytarzu; słyszał okropny 
ogłuszający chór jęków i Wrzasków; fcikrzyków 
Wściekłości i ozpiaczy. Ale anyślaf fwjcfąi' tyl­
ko jg jćduem, irfie zgubić pasa i jjak najprędzej 
dostać się na pokład. Szybko przeszedł po ży­
wych stopniach i wreszicie stanął ha piekł adzfe.

In  widział zńófw! Iłujmy cienfów; gńane 
strachem pariczlnym; biegnące naoślep wT tc.- 
itokaph mgły i pary. Nie widać było zgoła m 
statku; ni masztów; ni burt. Yves po sto­
pniu nachylenia pokładu poznał; ż;e: “Colulmi- 
bi.a“ tonie bafdzp szybko. Ciemna masa statku 
który najechał ma nich; była prarvie: niewjl- 
dzialna. Na praNVo fcid sliebie YveS słyszał jakieś

riomieszianf wciłania; czul jakieś kłęhlofw.fsko 
ludzkie. Nagk Jednak wszystko ucichło' a do 
chodziło tylao rykmiiczne uaerzenie fal o boki 
okrętu; słychać byłe tylko oddalone krzyki ,i 
wołania, A nad wśzlyslkiem piantcWał; Wszystko 
przygłusza! szum i łoskot wzburzonych fwbd' 
oceanu. o.

Go robić ? Yv*s Le Moid.al miał chwilę 
ziwątpienja; ale trwało to tylko krótką chwilę. 
Nadludzkim wysiłkiem Wól! opanował się' 
zinvusił dó dżiałania. Wielkimi krolkami prze­
szedł pokład ; który czuł tio ; Umyka miuj z pod 
stóp, całej siły prziyłrzymał się poręcz} i 
przystanął na chwilę.

Tuż obek kilku majtków1 załogi:; pół na­
gich biło się dookoła łodzi ratunkowej. Je­
den z ni< h wyjął nóż  i z nienacka Wbfl go Br 
plecy sąsiaaa. Wreszcie łódź poczęła się (opu­
szczać i dotknęła w; dy; rzucana faknri jak' 
łupina orzecha. Wałka na poiklladzie trvoała iw 
dialszym ciągu; jeszcze bardziej dzika, f zacie­
kła; silniejsi dusili; rzpcali do Wjcdy słafeW 
szych

Yves Le Monial; trzymając sjię wciąż pio­
rę czy ; każdej chwili gotów! dkś skoku śledził 
bacznie łódź 1 -walkę dookoła. W  jpejw|nynł 
momencie rzucił się naprzód; p|c(chwyiclł zWie- 
sziającą linę; opuścił się pici Ulej i po chwd 
jeden z pierwszych skoczył n,a ddo SbdZi Le­
dwie mochfwyciił iwiicśło; usiadł; przytrzymał 
się sliedzenia... a już wątła szalupa pełna była 
ludzi.

Yves miał chwlilę opicjonej radości. Cięż­
ki pas leiakatnie ocierał md bitedra; jakby ła­
godną pieszczotą. Ztesząc się jak dżfedko; czuł
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Program Karnawałowy!!

(Casino de P a r is )  

od 1. Sutego 1926.

Same atrakcje!!
Katja M asłow a gwiazda rosyjskich kabaretów. — Poliharry Flemming 
ulubieńcy Lwowa. — Maryś Zam ojska królowa ludowych pieśniarek. —

^  Premjowany pierwszą nagrodą Da konkursie piękności saksofonista wirtuoz mi’- 
lat FELIKS z londyńskiego „Hypodroau". — BALET hiszpański „SY - 
VILLA“ 5 osób. — Orkiestra o ryg. Jazz-band. -  Kapelmistrz 
Prof. Guido NOGRADY. — K ie . muzyczny Prof. W iktor Osiecki.

Wstęp wolny. Początek o godz. 10*30

Ministerstwo Sprawiedliwości

■  kra tyczna oprnja publiczna prze/ liczne skargi i za­
żalenia. Chodzi o  skład osobowy sędziów. Zmiany 
w tym kierunku natrariają na zdecydowany opór sfer 
nacjonabst vczny eli Nasi sędziowie maja zdecydowane 

. oHLfceze polityczne. Przepaść pomiędzy dążeniami i 
ideami demokracji ]X)Lskiej pogłębi się a tendencja 
sędatów w interpretacji i |$to.sowp>r4u ustaw. Demo- 

; kracja i  optoja pimiiczno muszą czuwać. aby wymiar 
j sprawiedliwości i więziennie Iwa był ]>oruidkLiso- 
| w\m. .'dralnńe be/s: ronny m. .teduak rzeczywistość wy­
kazuje omal codziennie wręcz coś przeciwnego. Od- 

| dsw.w  sądownictwa w ręce zamkniętego grona ludzi 
1 jednego stronnictwa. uniedostępnienie go ludziom 
j wszelkich lin m d i przekonali z konieczności wywołuje 
; skrzywienie jiirysnrudencjl i niewiarę ludnośui w bez- 
| stronność wyrokowania System kooptacj. w  Króle­
stwie. z góry uniemożliwia zmianę istniejącego stanu 
rzeczy. Ten system broniony jest plrzez prasę praw i­
cową. jako paIt.acV.uin “wolności'1; jest to dla lewicy 
takitem samem ni;bezpieczeństwem jak pluralne pra­
wo wyborcze do giryny. I_«wioa wiiipa z tym sYstelJem 
stoczyć bezwzględną * najostrzejszą walkę. Skład o- 
sobowy sędziów Małopolski ma również określoną 
fiizjogiioniję polityczną. Udowadniamy lo na prokura­
torze krakowskini Sozańskim, na prok. Malinie i nie­
znanej w  dziejach sądownictwa demonstracji “wscho-

kezy 183 urzędników 1 32 niższych funkcjouarjuszy. Dowodem n.emoralności społeczeństwa oraz chęci
Ogólna ilość władiz i urzędów pierwszej j drugiej in- wyzyskiwania Sk-ybu. z drugiej strony nieumiejętności 
stancji na obszarze Rzpltej Polskiej obejmuje 1681 administrowania czynników rządowych, jest sprawa 1 dnio-galŁcyiskicb'1 prokuratorów 
urzędów', a to: Komisję kodyfikacyjną; Sąd! Najw .; dzierżawy folwarku przy zakł. wychów.-popraw. w 1 
8 sądów apeLac.; 51 sądów okręgowych; 721 sądów Przędzielnicy. W iadomo, że utarł się zwyczaj dzier- 
powiatowych |i pokojowych; 315 notarjuszy; 98 pi- żawić ztiemię za 100 kg. zboża od morga; Wr Przę- 
sarzy hipotecznych 1-14 komorników; 115 więzień; dlzelnicy jednak zakontraktowano dzierżawę po 50 kg.
224 aresztów przy sądach powiatowych i -3 zakłady od morga Kontrola spowodowała rozwiązanie kon- 
wychowawczo -poprawcze. « traktu. ,

Na rok 1925 ustalono etaty na s ylzi.ów i  prok u- - |W 134 więzieniach i aresztach zorganizowano 
ratorów 3421 osób; przy I. i  II. tost. na aplikantów Prace dl:j W ę in iów  celem przygotowania ich do uczd- 
1003 osób. Stan liczebny personelu knocelo. z niższą wego zarobkowania po odbyciu kary. l o  szlachetne 
służbą wy-miaru sprawied1 przy I. 1 II. msfancjl w przedsięwzięcie jeszcze me osiągnęło właściwego po­
ić 1925 wynosił na całym obszarze Rzpltej 7758 urzędu. * olnu z wlielu powodów, nad usunięciem czego pra- 
i  2688 njższ. funkp. Etat więziennictwa wynosił 776 <*U© specjalny ‘ wydział pracy więźniów11 przy firn.
„rzędn. 3216 niż. funkcj. Razem w ięc na całym ob sPr- 1 la P*ękna myśl była dwukrotnie spaczoną,
szarze Rzpltej jest zajętycł. w  wyrn .sprawiedl. 11658 “Polski- przemysł wSWląowy w Warszawie11 zawarł u-
osól mowę z więzic-nieni w Sanodomierzu na wykonanie

bnoio Wydawnictw M Spr. w: r. 1921 wydało robót, aic już po kwartale umowę rozwiązano, bo ten 
358.729 zł “polski przem ysł1 za robociznę, więźniów ł za czynsz

Budżet Min. Spr. na r. 1926 wynosi w dochodach lokalu nic zapłaejiL półtora mlljarcla mkp. i 96 66 zł.
36 m ilj., w  rozeh. 83 liijilj. zł. W  r: 1924 Min: Spr: Naczelnik więzienia w  Lublinie po wykonaniu k i p i e ­
nie zapłaciło ryczałtu pocztowego l 1/, miljona zł. « P « y  dla I )y l - poczt i  telegrafów pozostawił sobie 
W yżyw ien ie jednego wlęZnia wraz z koszt. admlnistr. 131 sukna i porobił ubraniu dla s * ■ hi-. rodziny i
kosztowało w  r. 1924: 1 27 zł. czyli w(ięinl0wie po- innych funkcjonarjuszy — za co został zawieszony
winni j-eść tak dobrze, jak żołnierz, ale praktyka mó- w  urzędbwanto 1 ma docnodżenla dyscyplinarne i kąn- 
w i zupełnie co Innego. Norma opałowa na jednego no-sądowe.
w ięźnia z gotowaniem! i praniem ustalona została na j W  r. 1924 zaległości w  ściąganiu grzyw ien ’ i kar
250 Łg. węgla rocznie. - sądowych w okręgach Sądów Apel. Warszawa i  Lublin

Kontrola wykazała, że więzienia przy Lwow. wynosiły: pjięć miljardÓw mjcp i 200.000 zł.
Okr. Sądzie wraz z “ Brygidkami11 me wyliczyły się Kontrola nie zajmowała się 1 me zajmuje się
i  zacłużo poorały w  r. 1924: 137.000 kg. drzewa czyli samem wymiarem sprawiedliwości, ale 1 w  tym kie
917a sąga oraz 2367 1. nafty. runku winna nastąpić reforma, tego domaga się demo-

że ma go na siebie; że ciiaży mu rozkosznie. 
Świat cały skupiał slię cflań (w| tym pasie skó- 
rzianym.

Czegóż lam chcą ci ludzie A.. Jakieś mo­
kre ręce drobne białe czyjeś pałac czepiały 
się krawędzi barki, Zjajwljają się jakieś głowy 
ociekające wjedą; jakjcś tlwarze potwornie po­
wykrzywiane dreszczem przerażenia i rozp ac;zy; 
jakieś usta skamlące litości l iniłyisicrdzia... Cóż 
lo? Nie dadzą im wijcśłoiwlać spokojnie? Każ­
dy niech się Moszczy iq siebie!...

Z  Igą; nieledwie radbścią Yves twjfdżial: 
jak ciężkie; przemokłe wlepia spadają na te 
gtowy i twarze; które picd ciosami ginęły w 
odmętach; na te rędef; i pałce; które mcmental- 
nie puszczały krawędżjie tócfei.

W  napięciu wszystkich sfł Yves Le Mc- 
mal zgięty w  łuk wrosłlcAyał silnie i ;m(Larowo. 
Mimo mgły widać już byłlci sygnały okrętu! 
który na jechał ich statek; a teraz pewne ra^cl- 
Wiał rozbitkótwi “ Ccw lpw 'AT< musiała już za­
tonąć; bif ucichł ÓW1 okropny ichór krzyków! j  
jęków niesamofwjitych; gdzilenfejgdżie tyłklo! uo- 
fhoażiłp słabe Wołanile; tłumione gęstą mgłą 
1 przepotężnym szumem wzblurzetnych1 w|ód o - 
ceanu-

A Yves wiosłęfwlat wytrwałe1 i  b[ez przer- 
"'U- Sygnały; gwiazdy na dziej i f zbiawieBic ; to 
Umniejszały _ slię; to zdawały przybliżać.. Y- 
Ves nie tracił otucny; całeim swem jestestwbm 
f[>żądał życia. • i

Jego złicto! Pas! żył i chciał żyć Nagłe 
Poczuj; że pcś podrzuciło gio jak piórko ; coś

zrzuciło go, z siiódzema... Olbrzymia fala chlu­
snęła mu w  tw,arz. Wypuść-, wjiosłc, z ręki;

Wyroki w  sprawach pKisowyeli są o wiele su 
rowszc dla lewicy, aniżeli w analogicznych sprawach 
prawicy. Represje sądowe przeciwko pismom lewico­
wym są na porządku dziennym. M a zapominamy bez­
karnego lżeni* ówczasnego Naczelnika Państwu mimo 
istnienia .art. 129 k. k. a w  Malopolsee 65 k. k

Domorośli monarchiści publicznie i bezkarnie 
rozpierają się po kraju i lżą ustrój przez konstytucję 
ustalony. Sądy niższe w  Małopolsce odmówiły p Lis to w - 
oom zatwierdzenia wzorowego slatutu. jako oczywiście 
sprzecznego z prawem i  ustawą o spółdzielniach a 
Sąd Na iw  r*e podzielił tego zdania, oddając. ftBistow- 
com cały ruch spółdz.-rolniczy w Matoj;-. dla celów 
poktycznych, niszcząc kółka rolnicze, na rzejaz |Ku4yjno- 
ptostowskicgi Matopol Tow Roln. i 'Związku Ekon.

Ugrupowań. i interesu o marce "naledimradi“ 
lub “chrześcijańskich11 .są faworyzowane.

W  prasie j  sejmie należy stoczyć całą batatję. 
aby stan sęd/iowski przesiał być domeną wpływów 
prawicy.

J V C im och od em ,

gardzielach (!) amunicja nasza".
Nasi. endecy lrmszą walczyć... z wiatrakami, bo 

czego oni chcą od zachodnich lub wschodnich kre­
sów? Endeccy s.arostówie i  a ojewodtw ie robią na 
kresach co się im  żywnie podoba; uasza policja na 
własną ręką wykonuje samosądy, jak się k> dowiadu­
jemy z m lerw kw ii insp. P . P. wojew. w  Lucku — 
czegóż jeszcze chcecie od biednej, znękanej ludno­
ści “* Czy nic zaprzestaniecie kopać grobu Polsce na

bij 1 sam ; zjgubiony ; stracicfiy; igraszka fal... | krj|;ach ?
i  , , - . i , i l  • u » . . * Znowu od tej niedzieli zotczeli endecy “ tydzień*
In styn k tow n ie  z,c,r entolw lał s ię w  s y tu a cu 1. > , t  a • m. r>~ - s .o  i * i t  r t i . , k  . J J obron> kresów za,chodim*h . Piszą, mówią, ze wrażyBarka zmkla; fala Uniosła ią dialcklo ; aleko.  ̂  ̂ J

' n a  p ra w o -  Ho. m aj ‘  tn zalew nKmKdci słupy naszych gramc za­
chodnich.A h !  tam n a  p ra w d ; Ib  małe Ś w ia ie łko ... to

s y g n a ł ! I z n ó w  b ły sk  P a jd z ie ji  i  nolwly p r z y - . , . . .
r łu w  en era ii-  dob lY n ać  a ż  h m ' s to * m o ż e ’ J ’ GJ lajcmil,'<' *  ofcnzvwie wiedza k-Hoa
o.ró '  f  t '  P  • - ^ t  r  !  i ’ I  ks. Lubomirska Dr. Godlewski. Dr: Rogowski >d w ieśc ie  m etrow i n a iw y z e t ! T o  b a ga te la . A le  w   ̂ ... . ... J  , n . r> , , . °  .
. , -1;. , • i u ^  -i a v  • i ii P- Skocz\lasowa. Wszędobylski-Piószyński i sena'or
t e z e  ehw M i c z u l ; rakbu g o  dcś obetm o-wytło „  .. „  .- ,, . . .  ,

•' a P  . . i -  - l  fhuue i garstka nacjonalistów, która dosłownie swo-
W  pasie, —  Jakiś n a g ły  c iężar. —  Jak ieś  ob - . „  „ j ,

• , , , , J Ó J obtonę.  określiła: w ołoniach naszi-ch. gardzielach
cis ie  koł|C Irzy im ało  g o  m ocn o ; ś c ią g a ło  w  d o ł - a  , , . ró1 f h
p as j x J piersiach —1 amunicja nasza . ( “Słowo Polsate

. . , z dn- 21 bm,). M e  wymfenili jednego jeszcze organu
t ó  Cu e j s iły  rzu c ił s ię  w  g o r ę ;  s ta ra ł sfę fizjologicznego, który ma duży zapas amunicji! Czego

u trzym ać na fali.^ Ale c ię ża r  z ło ta  b b e z w ła -  chcą na serjo? O lo: I )  .mandatu do L igi Narodów; 2)
Ó n ia ł g o  ii pic.woli1; lecz lw,y*trwiale|, ś c ią g a ł go wyrzucenia optantów niam. a równocześnie 3) zanie-
v g łę b in ę . O dp ąć p  ts; z w o ln ić  się z  c iężaru  chanto ueiisku ludności polskiej w  Niemczech; 4)
ouzyskac SW hbouę .uchotwi!... Y v e s  c zu ł lę  roz- wstrzymać zalew towarów niemieckich, 5) opieki nad
p sc z liw ą  pokusę. I tb c zy ł z  s o b ą  tę W lalkę we- wybrzeżem i  niedopuszczenia Gdańsk: do suweren-
wewdęlrzną między instynktem życia a żądzą 
złota.

Ale tymczasem Wódą słpntt już napełniła 
!mu usta; oczy uszy. NaJcślep. bił dookoła rę­
koma; zaciskał; tb otwierał zgrabiałe palce. 
Ale chwytał jeno iwlcdę; czuł naokół głębię 
ciemną; blezldienną ; chłód śmierci; żyWfoł tęj- 
kruiny; blezłitosny. Spaidał głębiej i g łę b ie j; 
powieli; lecz niezaiwódnie fatalny pas; morder­
cze złote ciągnęło go w  przepaść.

I tak ziginął Yves Le 'Monia 1 |jak tylu innych 
pod lęzaram zfela.

nego stanowiska; 6) posłowie mają popierać powyż­
szą akcję; 7) składać pieniądze i będą cały tydzień 
zdzeerać z ludzi nowe składki na “amunicję1 do 
walki “na gadziieła11.

Panowie jedno z dwojga, albo wojna, nędza i 
głód', albo zgoda z sąsiadami, naprawa skarbi' 1 do­
brobyt 1

Słyszeliście co niemieccy GehJ. wlceprez. sena­
tu w  Gdańsku i  Brcitscbeid. pasel z Berlina razerr, 
z tow. Dr. Diamandć.iii na. publicznwn wiecu w Gdań­
sku mówili. Oni nawołują do zgody, a nas« endecy 
do wojny. Czy endecy nie użyliby nowoezsnej i po­
kojowej “ amunicji11 która się nazywa: rozum!
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^Kowi îi z dnia.
Lwów, dnia 2 lutego

Z  POWODU DZISIEJSZEGO ŚW IĘTA  najbliższy 
nuiiu-r Dziennika Ludowego ukarze się we czwartek 
4. bni. o zwykłej porze.

Z W O L M E M F  EMERYTÓW OD PODATKU LO ­
KATORSKIEGO. Minfcterslwo Spraw Weivn. reskryp­
tem z dnia 19. grudnia 1925 wyjaśniło, ie  przy zwol­
nieniu od gminnego podatku lokatorskiego osób u- 
pmwnćonj-ph do lego na podstawie art. 7. ust. 3. 
ustaw z dnia 11 sierpnia 1923 należy w przyszłości 
odpowiednio stosować przepisy zawarte w punkcie 2 
par. 4 rozporządzenia Ministra Skyrbu — z dnia 
25 maja 1925.

W  myśl przytoczonego rozip. M£n. Skarbu za 
emerytów pobierających Wsparcie na starość i niemoc 
należy uważać:

1) osoby, które pobierają wsparcie lub zasiłki 
bądi na podstawie specjalnych przepisów ustawowych 
(ustawy austrjackiije] z dnia 16. grudnia 1906 r. o u- 
bczpieczenhi pens3jne.n1 funkcjonariuszy w; łużbie 
prywatnej i. niąfctórrch fiuikejonarjuszy w służbie 
cywilnej obowiązującej w brzmieniu ustawą polskiej 
z dnia 10. czerwca, 1921 r .tudzież uslawy z dnia 19. 
maja 1920 r. o ubezpieczeniu na wypadek choroby) 
bądź na podstaw® statutów kas zapomogowych ce­
chów stowarzyszeń przemysłowych, funduszów gmiu-
Jiiy)cjh| i.; t. p.

2) jptnaicowników państwowych. samorządowych lub 
prywatnych jAc mających drafjja do emerytury. a pio- 
bierających wsparcie z łaski.

Wskutek tego emerytowane fujikcjonar ,sze. pań­
stwowi1. samorządowi 1 prywatni, pobierający zwykłą 
emeryturę z powodu wysługi pewnej liczby lat na 
mocy obowiązujących ustaw lub statutów związków 
komunalnych instytucji publicznych lub prywatnych, 
nie podlegają zwolnieniu od komunalnego podatku 
od jp'kaV. Temsamem przyznane emerytom dotychczas 
zwolnienia zostają z du 1. 11. 1920 unieważnione. 
Natorwast przyznane zwolnienia inw. wdowom 1 siero- 

' toni. pobierającym rentę inw. oraz weteranom! z. 1863 
roku i ich wdowom pozostają nadal w mocy.

O c/.cni s,;ę interesowane strony jakoteż właści­
cieli realności zawiadamia.

BACZNOŚĆ KOLEJARZE EM ERYCI! Na pole­
cenie p. Dj-ą KtodiifcddSo. dyrektora wyd^pitu osobo­
wego tut. Dyrekcji kolejowej, zwołać ma Centralny 
Związek emerytów kolejowych we Lwowie. ul) Kru- 
sickk-li 5 w  dniu 15. lutego walne zgromadzenie eme­
rytów  kolejowych jud/też wdów i sierót pio tychże.

Ponieważ tamże rozstrzygnąć się mają dalsze 
losy dochodów z garderoby i numerowych przezna­
czonych na wsparcia dla emerytów kolejowych tu­
dzież wdów i sierót po nich. przeto obecność -wszyst­
kich interesowanych ze Lwowa i okolicy jest b<\z- 
Wai-uhkowo konieczna.

Z W IĄ Z E K  STOMATOLOGÓW we Lwowie dnia 
21. uh. m. ukonstytuował się na nowe trzechlecie w 
ten sposób iż  prezesem wydziału ponownie wybrano: 
Dr. Allerhanda; prezesem kom. rewfc. Dr. Owiińskiego; 
prezesem sąttu polubownego Dr. Szadkowskiego.

SEZONOW E W Y C IE C Z K I '. Na dworcu głów­
nym policjant przytrzymał Włodzimierza Placki* ucz­
nia III. ki. gjimn. niskiego w  Przemyślu sy-na urz: 
bankowego, któiy po otrzymaniu złej noty vv szkole 
zbiegł z  demu bojąc -się gniewu rodziców,

16-lctni Włodzim ierz Jaworski zbiegi z bursy 
niskiej przy ul. Kurkowej i przepadł bez1 wieści.

Z MAŁŻEŃSKICH EMOCJI W ładysław Litwin, 
ram. przy ul. Zielonej w  stanie pijanym pobił dotkli­
w ie swą żonę i spowodował uliczne zbiegowisko.

Aleksander Malinowski w*pndl z nożem w  ręku 
do mieszkania swej żony Michaliny, z którą od dwóch 
lat nic żyje. Napastnik wywołał wielką awanturę, do­
magając się pieniędzy, przyczem groził śmiercią w  ra­
zie nie złożenia okupu. Nadbiegli sąsiedzi z trudem 
osw©bod®Ii zaatakowaną z rąk napastnika.

CHCE UZYC-ŚW IATA. Fabian Alejarńfk. gospo­
darz z Glinnej NawarjJ. doniósł policji, że syn jego 
18-lclni Antoni po rozbiciu zamku od kufra zabrał 
280 zł. ii wybrał się na karnawał do Lwowa.

N IE  CHCIAŁA SIĘ TRUDZIĆ POGRZEBEM 
W  Wodnikach na cmentarzu w  kostnicy znalazł o- 
'i ega aj grabarz nicumjiejętjiie zbitą z desek trumienkę. 
w  której znajdowały się zwłoki noworodka płci m ę­
skiej. Policja zarządziła poszukiwaniu za nieznaną 
matką, która podrzuciła zwłoki.

Z sali sądowej.
Oszczercy przed sądem.

W  kKjmuuifdycznyni piśmie wydawanym w  
r. 1021 przez F. Pjclnujkałę i Adolfa Ursakicgo 
zarzucano posłom Iow Janowi K w; 1 pińskiem u 
i"k,Kv. J ano!w£ Stańczykowi oraz Jerzemu Sz3- 
pircjwii. współpracownikowi “ Robotnika". ,iż 
współdziałają z defenzywą na szk dę związ­
ków kiclmunislycznych. Jako rzekomo konkretne 
fakty piddano rozwiązanie jwiecu w maju 1921 
r przez policję w  Dąhrofwjie Górnlfezejl z po- 
wHciu żądań czyi łeż denuncjacji wspomnia­
nych. Z powodu tych oszczerstw1 interesowani 
pjućiągnęll Ursakiiego i Pomykałę do ocipo- 
e.ieilziahii.ścl-

Wczoraj oskarżeni stanęli ponownie przed 
sądem przysięgłych, albowiem poprzedni irwjol- 
n tając u wyrkik został atuilNw1 aiiy przez Naj­
wyższy SącL

Przesłuchany juk;o świaaek kom. Edmund 
Przybjerowski. kłóry w r. 1921 był komendan­
tem PP. w  Dąb| lwic Górniczej zezna',, że 
ppiseł Stańczyk nigdy nie informował go o 
jakichktiwiek sprawach dotyczących ruchu ro-| 
'cl [niczego. Natomiast jako sekretarz Zawód.

NAGŁE ZGONY. W aler ja Król. zam. w burakach 
na dworrti ezcridowie-kim doniosła policji, że zmarło 
wczoraj w no-cy nagie jej niemowlę płci żeńskiej. 
Lekarz dzielnicowy jolecil odstawić z.włbki do Insty­
tutu medycyny sądowej.

35-letw .\Tieh:d Choniln. stolarz .zam. przy ul. 
21) Listopada pod I 34 zmarł nagle w  niedzielę 
w  nocy

U W O LN I E M ! LEGIONISTÓW  W  ub. .sobotę 
zwolniono z aresztu śledczego czterech legionistów, 
aresztowanych za poturbowania osławionego Thumeua.

Z  POGOTOW IA RATUNKOW EGO. W  realności 
Ijfrfiy ul, Zamursiy 110wskiej 1 19 upadł wczoraj wieczo­
rem w  klalee schodowej 14-letui N JLali Klinger. 
pi-zvjp/e.m doznał ciężkich obrażeń

Mar ja Stachów, znrobnżca. została potrącona wa­
gonem kolejowym  na dworcu głównym, przyczem do­
znała, ełężkjieh obrażeń na głowie.

W  obu wypadkach lekarz Pogotowia rat. udzielił ’ 
pomocy ofiarom wypadku, i

Z  KRONIKI POLICYJNEJ. Władysława Piimusa j 
.siudc.11 ta medycyi™ oddano do dyspozycji prokuralu;y ■ 
pi'zy Sąozi.e. okr. karnym za, przestępstwa przeciw 010 
ratności: public/.nej. popełnione przez rozszerzanie por j 
11 ograJiiuznycli druków

Podczas obławy przytrzymano w cegielni Reisa 
Józ.efa Gożka. Józefa Dikdiua. Sletanję Murzyńską oraz 
Genowelę Mroczkowską. Paulinę Lucanów. Rozaljg 
Szczudło i- Rozaljg Biedną.

Za włóczęgostwo aresztowano Ignacego Piotrow­
skiego i 'Grzegorza Senatorskiego.

Konfiskata Dziennika Ludowego.
NiedzfLeluy "Dziennik Ludowy" znÓ5v hyl 

skonfiskowany za hol alkę o prze!rzymywlamu 
\v aresztach śledczych czterech byłych legjo- 
nislów; bo są pkjdejrzianii o wybicie szyb w  
spelunce thumenóWskiej- 
■■<■■* Uh mi ■

14:604 spraw sądowych o lichwę.
W  ciągu roku 1925 skierowano do sądów »n:i { 

całym obszarze Rzeczypospolitej 14.601- sprawy, z le- j 
go splraw żyw'nośc.;owycb 7.771 (51 procent), mieszka- j 
irnwych 801 (5 proc.) innych 6.029 (41 proc.).

Wydano w 1 instancji wyroków skazujących 1.617 
(46 proc.',, uniewinniających 5.387 (51 proc.)

Apelacji było 1.391 (30 proc.). W  sądach apelacyj­
nych zapadło wyroków  skazujących „w Toruniu — 55 
proc. w Lublinie — 44 1 pół proc. Kałowie,ach — 
43 proc. Lwowże —- 33 proc. Warszawie — 30 proc. 
W iln ie — 20 proc. Krakowie -  19 proc. Poznaniu — 
IG i  pól proc

Ogółem skazano w  obu instancjach — 31 proc. 
ogółem unięwtanlono w  obu instancjach — 69 procent •

Tylko tyle spraw' zarejestrowanych, sądowych. 
Jest to jednak tylko drobny ułamek zbrodni, która 
szeroko rozlała się wszystkich niwach naszego ży­
da. Liczba 14 tysięcy spraw- o lichwę dowodzi, żc w 
Polsce lichwy Ufa tępifono.

r  1

Związku górnliktólw) często! jjutcrWenjowai na 
kcirzyść komunistów aresztowjanych za rozsze­
rzanie nielegalnych druków. PoWnież gdy pjed- 
czas wiecu kr|mrmlisloa" aresztowano' Litótwika 
Schnlida. przebywająceg, obecnie Jwf Moskwie 
pieps. Stańczyk domagn ł się aby policja Oględnie 
przeprckvadzała śledzllwlo przeciw! aresztowane­
mu. — Na żądanie wbrdńcy dr. Głuszkli.ewicza 
pezprawę odroczono ponownie w1 celu powo­
łania piesłów t o‘vy’r Stańczyka £ tow. Szapiry 
jako świadkowi.

Rr.zprawie przew(odniczył r. Idukiet ^skar­
żenie wiiicsił dr. Grek.

W spółw inni śmierci robotników.
W  realność! Hissów przy ul. Smerekojwjej 

żgiriękp, rzed rokiem dwóch robotnikółW. M. 
Prriskoriiicki i W . LeAvko wskutek zatrucia 
gazami przy czyszczeniu' d|dm! kłoacznegpr —  
70-lełnia A. HisstcNva. oraz jej syn Henryk, 
właściciele tej realni.dci zostali zasa-dzeni po 
dwa miesiące aresztu z pcfwlodń! porue/.enia te- 
g;p niebezpiecznego zadtuiia nieukwaliifiko-wla- 
nynr rebotmaom..

Trybuna! apelacyjny sądu k a rn e j  karę tę 
Cnegdaj zatwierdził.'

Za znęcanie się nad żołnierzem
Onegdaj sąd wojskiciwly krakowski rozpa­

trywał sprawię porucznika ułanów' Hoszow­
skiego ; klóry sl<]cipa{ i b ił biczyskiem po tw a­
rzy ułana Filuiaia; trzymającego w  ręku 
skrzynię z amunicją; a potem pastwił się uacj 
nin HosZiCiwski b ił róiwlnleż drugi egc ułan a ; 
Kosirrida; i kazał mu w  czasie przerfwy obia­
dowej spacerclwać z siodłem na g łow ie  Za znę­
canie się nad1 żołnjerzjaml sąd skazał Hiciszo, 
wskiego na 7 Lygjcdni Wiezjtenia. 
mil1 I llllllljl iJliMjil HIB— B M W — M^BB— —

Wzrost BnifBliEEla w Berlinie.
BERLIN. 1 lutego. Liczba beznc(botnych w  

B erlin ie  zwiększyła się w ostatnim tygGdniu 
o 13.000 i A\ i|nr'si obecniie 223.000 z których 
pobiera wsparcia 156.000.

Fraoejs skraca esas służby lusjskuwe)
PARYŻ. 1 lulego. W  najbliższych dniach 

Painle\ e przk dłoży Izbfie prlcjekt reorganiza­
cji armji. według kłórego czas służby 'wbljsko- 
wej ma być skrócony z 18 miesięcy dci t roku.

R e k la m a  sz^alcarska-soislecklB
BERNO SZW . 1 lu.egici’ (Pat.) W ed ług  

djcniesień pism rząd związkowy postanowił dziś 
ranio zakomunikować amb|asadz£e francuskiej 
:w Bernie kcblropropozycje śwfojc na odrzu- 
cjc'ne wczoraj propozycje rządu sowłeckiegi 
Kicntrpropozycje te są • podobno przesiąknięte 
ciuchem wielkiej pLjedna:wjczoś,c£.

Uan Hamel ruspuesyna urzedaiuanle 21 bm
G EN EW A. 1 iutegjd (PaL.) Van Hamel. 

dyrektor sekcji prawuiczij SekretaiJ itU Ligi N. 
który zrslał Wyznaczony przez Radę Ligi Nar. 
jakici następca Wys. Komisarza LSigiil Narodów' 
Mac Dcjiela zamierza udać się na now e stano­
wisko: z dnierp wygaśnięcia mandatu" swego 
poprzednika tzn. dnia 21 lutego br.

0 Bdraesenla Hsnferencli rszbrolenloiseł
GENEW A 1 2. (Pa l.) Wrastosowanj' pj-zez pań 

siwa db Sekret, l i g i  Narodów wniosek kolektywny 
domaga s*ę odroczenia terminu zebrania się komisji 
przy go tow awczej do konferencji rozbrojeniowej na 
przecśąg tr/ecli miesięcy- Zdaniem wnioskodawców od 
roczeniie lo pozw-oli na dalsze prowadzenie wszćzętjTh 
już rokowań o iuLzLił Sowhdów w konferencji.

0 supremaslB 19 L!dss Ksradónr
LO NDYN. 1 luLegjct. (A W .) “ Daily Teł" pąsze 
że jeśli nie uda silę samej Polsce przyznać 
miejsca w  R. L. Nar. to1 Francja będzie się 
starała przeforsować stałe miejsce także £ dla 
Brązy Iji Hiszpanj[i. AngIJ.i śledzić będzie* le 
próby z wielkie;m zaniepokojeniem bo w1 takim 
razie Francja zapewniłaby siclbic łącznie z pań­
stwami łacińskjemi jak rólwlnież CzecHmłowa- 
cją i Pc!lską absolutną większość H  R. L. N.
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•"szechświatowej sławy porywającego dramatu francuskiego w 9 aktach p. Ł

A P O L L O '

CUD WILKÓW
Według powleaol IB  MIRACLE DES LOUPS InaoenlSKola;H. Dapuj ~uiwl’s LŁ  m in n ilL t  I-M uro  Raymond Bernard
Główne role kreują: lvonne Sergyl, Romuald Joube, Charles Dullln. — Przez pierwsze trzy dni zniżki 
i karty wolnego wstępu nieważne. —  Początek pierwszego seansu punkt, o godz, 3 ciej popoł. — Wyłączna eks- 
90— 1 ploatacja na Polskę „Lux“ , Lwów, Bielowskiego 3.

Rząd węgierski przyznał się do winy
w sprawie fałszowania banknotów.

BUDAPESZT. (Cesp). W  Buciapeszc/e podczas wRHRSnftn że rząd Bethlena jeśliby mu nic tego 
ienswcyjnego przcshichańia mitiisTa spraw wewnętrz- uniemożliwiała prasa zagraniczna a także ) rząd 

Dych Rakowskiego przez śledczą komisję plarlamen- francuski byłby wytężył wszystko siły. by aferę za
tarną spadły wszelkie osłony afery. Węgierskiemu 
rządowi udowodniono definitywnie. że o fałszowaniu 
banknotów wiedział, że jego minister aż do ostatniego 
momentu bronił fałszerzy. Minister spraw wewnętrz­
nych fsrzyzuał się przed komisją śledczą, że akcji 
Jałszerskiej nie przeciwdziałał, ponieważ uważał ją 
za prz»cEvębiorstwo pa biotyczne 1 oświadczył przy 
końcu swego przesłuchania, że rząd węgierski pod­
czas śledztwa był pod presją mocarstw i  ustępo­
wał tylko krok po kroku. Z jego oświadczenia było

i  nie dopuścić, by winowajcy stanęli przed są­
dem To oświadczenie ministra Rakowskiego pTzed 
ślediczą komisją parlamentarną jesl największą 'en- 
sacją polityczną ostatnich Lat.

W  budapeszteński::']i kolach politycznych nikt nie 
wątpi: że rząd francuski będzie obecnie jeszcze bar­
dziej stanowczo trwał przy' żądaniu udziału swego 
policyjnego aparatu w  śledztwie, aby nie tylko Rakow­
skiemu. ale wszystkich właściwym sprawcom węgier­
skiej skandalicznej afery udowodniono winę,

Sensacyjny proces człotików  milicji kijowskiej.
W tych dniach roznocząt się w  Kijowie wielki 

proces przeciw członkom milicji kijowskiej. którzy 
dopuścili się wielkich nadużyć i oszustw- Proces 
ma charakter sensacyjny. Akia sądowe wynoszą prze­
szło 10.000 s'ronic.

Przywódcą przekupnych członków m ilicji był na­
czelnik m ilicji okręgowej Kowalenko/ 'który przyj- 
jmowal od komendantów obwodowych miliicjl kijowskiej 
poaarunŁ; w  poslacti środków żywności, wm. to­
warów najrozmaitszych przedmiotów 1 pieniędzy. P o ­
darunki te pochodziły po większej części od . kup­
ców, pokątnych wyrobcówi t t . d. Gdy db mieszkania 
Kowalenki przybył urzędnik śledczy państwowego za­
rządu polityczncgó. aby Kowalenkę przesłuchać, w y­
szedł Kowalenko do sąsiedniego pokoju 1 momerdaln,-: 
się zastrzelił. Śledztwo wykazało, że KowalfHko. przy 
poomcy najrozmaitszych nieprawnych środków wymu­
szał dla swego oddziału wielkie sumy pieniężne oraz 
dopuszczał się innych jeszcze nadużyć.

Pom cm icą Kowalenki była jego żona. która przyj­
mowała ćhiży u d »a l w nadużyciach Utrzymywała slo- 
sunki przyjacielskie z komendantami okręgu 1 re­
gularnie przyjmowała “podarunki".

Również zastępca Kowalenki Fradko. który' od 
j.915 był członkiem partji komunistycznej, w tajem ­
niczony był do 'wszystkich machinacji Kowalenki 

Łapownictwo wzmogło się również w  okręgowych

| urzęda h iiRtcji. k '01-yeb naczelnicy Gor, ki. Pietrow. 
1 AJcnabck? i Rajman znaleźli się obecnie na ławie o- 
1 skarżonych. Jaka atmosfera panowała w  tych komen­
danturach widać, choćby z tego. że żona Rajmana za- 
Iłow ad ś jn  w swym okręgu specjalną ' daninę m ie­
sięczną" którą zobowiązani byli płacić kupcy, re­
stauratorzy .1 iiotlaicmm wrrobcy wódki Kto me 
chciał płacie, znajdował się w stałem niebezpieczeń­
stwie żydia. Gl. którzy /m#acili. korzystali z zupełnej 
swobody w swych transakcjach handlowych. Łapow­
nictwo dostało się wkrótce 1 do kijowskiego wydziału 
tajnego. Odpowiedzialni pracowiipy Poljakow. Gor.skt 
i  inni dostawali od przestępców 1 ztodzieji 1) żuterję 
i inne kosztowności, w zamian za co pomagali im 
przy ucieczce lub też dopomagali liii do lepszych 
warunków pobytu w iwęźąlenlu.

Gdy kijowski wydział tajny aresktowal uczestnika 
napadu bandyckiego na trust cukrowni w Winnicy 
Tatanini'wlcza dat aresztowany detektywom 118 fun­
tów angielskich i został momentalnie zwolniony. Do­
piero za miesiąc udało się aresztować go w Białej 
C e rk w

Na ławie oskarżonych zasiadło 139 osób.
Między oskarżonymi jegl 68 funkcjonariuszy m i­

licji. pozostali są właścicielami hoteli, restaunicj . rDz- 
nwicd pośrednicy i t p.

Kara śmierć za zabicie policjanta.
Sąd okręgowy w  Wilnie, działający jako do­

raźny. wyrok/cni z 26 styczpia 1926 roku skazał na 
karę .iniiero Franciszka Jaczruka Lat 30. Skazany 
.Tucznik w  nocy na 10. grudnia 1925 roku nu zaułku 
lidzkjiiin w Wilme. napadł na posterunkowego poi. 
państw.. Józefa Mokrackiego. zadał mu 8 ran. które 
jednak nic były śmiertelne. Walnę rozpoczął skazany 
wówczas, gdy' Mohrach/ wezwał go. aby udał się \  nim 
dó kom/sarjafu

Obrońca oskarżonego wyniósł prośbę o ułaska­
wienie .facznlka. Prezyden- Rzpltej prośbę tę odrzucił. 
Wobec czego wyrok śmierci został wykonany.

Ukaranie za bezwyznaniowość.
Jak n nas przestrzega s i ę  konstytucji.

Pism* warszławiskje doneszą: p. ministra Grabskiego .i wydania majlury p.
Panna Irena S-ka- abiturjentka gimnazjum Irenie S. po Wetując się na art. 111 konstytucji 

reńskiego Z w . z jaw jcóow cgó  nauczycieli szkól' który b rz im i:
'  ii n t  ______  i ___ i „ ___ł. -i~.____ e____ i- - i __  !średnich, przy. maturalnych ejgzamiiuach olrzy-j 
piała stopcie same celujące, ale... matury hic 
otrzymała. ”

Mij^stersrWo c światy -zakazało maturzyst­
ce tej wydania chlubnie zldobjjrffcegic. śwliaflec- 
twa miAuralnego - -  z pciwtodu bezwgzflanio- 
.vości.

Pozibtawiicna możności wbląpieuia do uni­
wersytetu w| kraju rodzinnym — pitlwęarowaia 
pnaturzłysu1, i bez matury do Francji i wstą­
piła do śj£ .bony.

W  sprawie tej 'wpłynęła umotywtciwańa — 
skarga db najwyższefR trybunału adfmmistra- 

Skarga domaga s ię  uthyleńia decyzji

Wszystkim obywatelem poręcza się wjol- 
ność sunii^rja i wyzdauia. Żaden icd/ywatel nie 
może być z powodu w'yznania tii przekonań 
religijni]cli ogranipzKjiy w  pracach"...

W  skardze tej podane i to. jiż kiedy -oj­
ciec panńy Ireny- bohater walk wiyzjWiplenczych 
posiadający wspaniale zapisane karty wj histp- 
rji, zmarł przed kilku kiły tragiczną śmiercią 
pod Paryżem — matka. Wybitna róWfnjeż ctóila- 
łaczka i lekarka- korzystając z zagwaranto­
wanej iwiojBfcjsci sumienia, określiła siebie i po­
dlegające je j władzy rodzicielskiej dzie!ci jakjo 
ble^wyznadibwe li jakjc lakje były one zapi­
sań* dó ksiąg. .

Nadużycia bez końca.
Urzędnik skarbu „bu d u je "!

Onegdąj aresztowanie iw! PozUariu1 sekre­
tarza Komitetu Budlcfwy gmachu! Izby skarbo­
w y  w! Lublinie Józefa Miczkę, 4reszlowanie tjo 
stoi w  związku z nadużyciami p(cfpeł'ni©Uiemi 
przez niejgO' przy budowie gmachu Izby skarbi.

Miczko będąc ptdcząłk wo skrotmiym urzę- 
flnikierr skarbowym zicistał mianioiwiany selkre-

t.ar zjem Komitetu1 Bu»dlć!wj.j i  jako taki; |w|yua- 
jąc często asygnajty pientiężnC' na ni('p|cbfrane 
towary; miał spicsobność do popełniehia na­
dużyć na większą skalę.

Ody spostrzegł; że malwersacje jegjrt tnogą 
być łada clzień wykryte —• postarał fefię let prze­
niesienie do Piczhanla; 'gdzie go Właśnie ,afe- 
sztowanp-

Skarb poniósł szkjcldę na óilkadziesfąt ry­
si ęcy złotych. . 1

E dnia.
Jesf 100 kg złota do wzięcia I

Ornnański zakład zastawniczy "Mons Pius" we 
1 ,\vo\we. stojący b. blisko znanego, w o j u j ą * p o l i t y ­
ki. biskupa, ogłasza licytację na złoto i klejnoty', 
któri biedni ludzie zastawili wówczas, kiedy ich 1) eda 
2musz,ala do tego. 12.376 sztuk złota będą za bezcen 
sprzedawali licząc sztukę klejnotu* po 10 groszy. 
Mamy 100 kg. z.tota które wojewoda i dr. Wasung 
winni zabrać w myśl ogłoszonej odezwy.

Samowolnie...
Pisma reakcyjne pienią się ze złości- że w  takich 

czężkich czasach telefonistki i tramwajarze warszawscy 
ośmielają sdę strejkować

'Gazeta,, warsz. poranna'- pżs.ze m, in.

‘Tramwajarze, samowolnie zamknęli; remizy. Pa­
nie telefonistki okupują gmach przedsiębiorstwa", z któ- 
rem Zerwały umowę, nie chcąc wydać zarządowi po- 
t.r/.cbnjI h prz\TządÓv Malm tu wżęi nie tylko strejk 
w  prmlsłębjbrstwach użyteczność publicznej, lecz 
także ,i trwające już od kilku dn) naruszenie cudzej 
własności, be/.prawne łamanie prawa"

"Opinja publiczna musi zrozumieć, o jaką staw­
kę gra żdzSe. Nie wolno jest ( '! ) dla świętego sjiókoju 
i  wygody godzić się na następstwa, które mogą pocią­
gnąć za sobą kalasli-ofalne skutki: To  też ci Wszyscy 
którzy chcą ,;ść pk rwszą drogą muszą się skupić, 
zorganizować, by w razie potrzeby dać męski odjiór (!) 
próbom zamętu >> terroru".

1 lak dalej w  tym sensie.
Jak .ódzjmy na ‘ samowole" remedium “ męski 

odpór" rzyk hołota zo^antzosrańa w SSS do roboty !

Ludzfe wałczący o swój byt i swoją godność kipią 
sobiśe z pogróżek SSS, czy ‘‘l i g  antybjolsziewlckich" 

swoje słuszne postulaty przeprowadzą, jeżeli jednak 
jirszemy. to dlatego aby odsłonić jaęy to “obrońcy 
łądii i  iptorząakuż należą do tej l ig i  antvboIszeWickiej 
czy SSS. Obok bezmyślnej sludćnterjż należy:

]*t ‘karz. który wypiek.i bułki z ciemniejszej mąki 
* nfższej wTagl niż przepisana;

kupczyk, który « ę  okrada, licząc, w  najniebez­
pieczniejszej chwili zachwiania sję złotego w waluc.e 
.dolarowej każdy towar zakupiony za złote;

krąw/ee. który za usźycie ubrania .jŁc j chałupni­
kowi 20 ta a sam bierze od klljenta 150 zł...

Tako- i t. p. Indywidua, które na swoje su­
mienie muszą wziąć obecny bezład gospodąrjcłzty1 i jmjo 
ralnv w  Polsce, występują w obronie ładu f  porządku

N A D E SŁA N E . X
(Za tę rubrykę Redakcja ale odpowiada).

p lac Unji B rzesk iej 1. 1 . 
Leczenie lam pą Sollnx.

Zęby sztuczne po cenach zniżonych.
88- i  • P o d z i ę k o w a n i e .

Za serdeczną opiekę w czasie choroby, jakoteż 
oddacie ostatniej przysługi najdroższemu synowi 
memu ś. p. Nlarjaiiowi Lułyczynowi a w szczególno­
ści p. mj. Magwartowi, kpt. Wieserowi, całemu 
persoaalowi Kontr. Gosp. D. O. K., Związkowi 
Legjonistów, oraz wszystkim obecnym, tą drogą 
przesyła staropolskie „Bóg zapłać14.

Stroskana M atka z Rodzeństwem.
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Z  paszaliku
Zbrodnicza wprćst gospodarka 'w| P. K. Q\ I 

jest przedmiotem icorad komisji sejniUwych i! 
karnych dochodzeń, sądowych; obbwpać Tię Je­
dnak należy; że z wielkiej burzy; bedżie mały 
deszcz. Tak bowiem u nas wszystkie “ dobrze" 
się kończy.

W  swojej obronie odezwał się sam p. Ljyndie 
i twierdzi; że miał jwj myśl statutu' i organizacji 
"prawo" de prowadzenia takiej gospodarki. Że 
wotnć mu było rozdawać pieniądze na prawo 
i lewo; że nie miał ybowtiązku pytać się; ko­
gokolwiek o pozwolenie, A jak wiadomo Lin­
de był autorem statutu1 P. K. Oj i tak gtcl soł>i!e 
ułożył', że “ miał praw b" njedopuśdć do re­
w iz ji zarządzonej przeż Na;j(w(yżiszą Izbę KV.|n- 
troli państwa.

Nasze pismo Lid początku kar jery p. Lin­
dego zwraca te uWIagę na fatalną gospodlar- 
kę wt tej instytucji i n.a jej iwńditwą organiz,acjęi 
Aż do znudzenia wykazywaliśmy; że reklamo­
wany szeiokr; rozwój P. K. O. jcjj rzekoma 
sir a finansowa; Ło wszystko kłamliwa reklama 
osób Gdy skpńcztył się okres UiarkoWy {i eP 
migracja amerykańska. — tragicznie oszukana 
przestała przysyłać dolary; skończyły się i tłii- 
ste lata P. K. O. Podiebuo ailans za rok 1925 ,ma 
wy kazb ć 5 miljonólw straty.

Za śmiałą krytykę gospodarki P. K. O. 
byfo nasze pismo dWukrotnje pociągane do od­
powiedzialności sądownej. Jea<en proces skoń­
czył się wyrokiem potępiającym p. Lindego 1

p. Lindego.
jego pomocników'. Drugi jest jeszcze: jwi toku; 
ale jakoś mjmir upływu już długiego ezjasul; 
nie może wyjść picza ramv śledtze i obawiamy 
się że nie dojdziemy już dlc rozprawy....

W  krytycznym osądzeniu P. K. O  ‘obok1 roz­
rzutnej i lekkomyślnie ‘kidsztowuej administra­
c ji; należy j eszcze zwroqić ufwlagę na . jej fał­
szywą i nigdzie uje praktyk, formą erganiza- 
cyjną. Mianowicie p. Lube tiwilrztył niepotrze­
bnie samodzielnie oddziały P. K. O., z og.ro 
rnną ilością urzędników. Ulwierzyłk się już ta­
kie oddziały w  Krakkijwie; Katowicach, i 'o- 
zinaniu; u lakował też założenie oddziału w e  
Lwo|wie. PrtcIWladZiePie takich oddziałów jest 
ogrejmnie kosztowne.

Gdyby p  Linde znał się u a organizacji in 
stytucji; której był prezesem; toby wiedział; 
ze dobrze zorganizowany centralny zakład w1 
Warszawie pUwimen dicbrze obsłużyć całe pań v 
siwo. Oddziały istnieją ty Ikr; poto; aby ple;- 
potrzfebnit wyrzucać pieniądze na Ich utrzy­
manie.

Teraz dopiero okażą się fatalne błędy i i- 
glnorancja p. Lindege; który z małego pocz- 
mistrzia pchał się i był Wypychany na odjpte- 
wiedzJiahie stanówiśkicL Niestety; za te koszto­
wne b łędy; zapłaci znowU społeczeństwo. Mo­
że jiednak i w  Polsce znajdą się sądy; klóre 
pociągną d|c odpowiedzialności i takich wyso­
kich dygnitarzy.

Lakierki; które dawniej stanpwifły sztozył 
stroju nóżek kobiecych; dziś; jak chce m o­
d a ; są 1 ‘niemożliwe" dc strojniejszych toafeń 
“ Musi" być użyty brokat czy L p* kiesztowna 
tkanina d o1 wyrebU trzewiczków" strojnych i 
to w  kclorzfe sukni.

Naturalnie; że te “ hasła" mody nie ehp- 
wiązują tych; którzy ich słuchać nie Ckca i 
nie mąją środków na kaprysy nigdy; ,ate szt- 
rzienie; propagiewanie gorlijwte; jak to widzi­
my ; wszystkich pomysłów; miljarderek amery­
kańskich i  jparyskich ; przynosi ctgmmnie u je­
mne pkulki. .

Przjedewszystki ujm rozpala Wjyfc braźnię żąe 
dnych nowtśd kobiet; wzbudza zazdrość W  
tych; którym ten zbytek jesL niedbstępny; po­
woduje gorycz tr ludzi nieśzczęśliwych; któ­
rzy w  głodzie i  nędzy żywict swój pędzą.

Kiedy dawniej w  czasach przedwojennych 
gdy nie mieliśmy przesilenia jg>sj4darczego; 
ni drożyzny w  tym stopniu co dzisiaj wtystaj- 
czały kobielrim dobrze sytuowanym i ubierają- 
cym się estetycznie, pończochy nlawrełniune, dżie 
olbrzymia rzesza kobiet, niemal wszystkie, szu. 
ka tylko jedwabnych; tfo innych się “nie nosi" 
Czynią tak nwtyiko panie ze sfer Urzędiiirzych 
pracowniczki biuretwe wszelkiego rodzaju’; ale 
nawet dziewczęta bardzo ciężkc!' pracujące; 
szwaczki i służące; za krWawo zarebjouy grosz 
kupują pończicjchy jedwabne; które notabeno 
trwają bardzo krótkie.

Szał zbytku i naś 1 adowmtigtwjd wielkich" 
“gw iazd" fthnowycb; miljicnerek o fantasty­
cznych pomysłach nczkrzewp się niesłychanie 
i od kilku lat wywiera swój zgubny wpływ nie- 
tyfko materjalnie; ale i psychicznie. 1

Wystawy; prowokujące przepychom. i ekś- 
centrycznością; są w  dzisiejszej chWfb stabcW 
czo nie na miejscu; zwłaszcza ; że sklepy świe­
cą przeważnie pustkami.

Dla kog;, przeznaczają lekkomyślni kup­
cy te książęce świetności ?

Czy nie lepiej opłaciłaby się im Nabycie: 
większej ilości mat erj a łów: £ przódmjfctóW 
tańszych a praktycznych; ntórebly były ła t­
wiejsze do nabycia d'ia najszerszych mas zubo­
żałego społeczeństwa

M. H.

Dziwy dnia współczesnego.
Propaganda zbytku.

Kto. ktoby. dajmy na to. prziaspał okres 
kilkunastoletni, idd czasów prze-WdjeUnych ab 
dnia dzisiejszego; byłby naturalnie mcifno zdu­
m io n y  zmianami jakie fc'Q! lego czasu zaszły w  
wielu; wielu dziedzinach

Ale Tiiechybbjie jako największa nlekibnse- 
kwencja, uderzyłby go spjcsób traTdtofwfcinia, 
sprawy ubrania; powiedzmy piejprostu1 — mo- 
dyi i z twyczaje obecne.

■\x czasach kiedu naokół rczlega się ałos 
rozpaczy bezilcbotnych; i jęk troski zreduko­
wanych in łedopłacanydi pragcjwjników wszel­

kiego autcraiiuentu — magazyny i sklepy peł­
ne są najbardziej luksusowego tolwtaru; spro­
wadzanego z zagranicy pic niesłychanych ce­
nach

Za wurynainLi okien sklem'wych; lśnią juk 
Faustow’skie nerły i klejnicty przea oczyma Ui- 
bbgich naszych Małgcrzatek; materjS metalo­
wa ; złociste i  srebjme; tkane na jwżór szat kró­
lewien z ba jk i; skrzą się brylantolwje narzuty; 
przfedziwńie raftoiwane; mienią się w  blasku1 
żarówek pantofelki z jedwabnych brokatów i 
złotych tkanin... Czytajcie „Dziennik Ludowy *.

Ks. Stanisław Staszic.
Dnia 24 stycznia przypada setna rocznica 

ś,miercii St. Staszica, wielkiego ybywiatela—pa- 
trjoty który sprawił, że naród1 kv' njewicld nie 
zniszczał, bo czynem. sł,cwem i propagandą 
stał na stanowisku; “paść m|cże i naród' wiel­
ki. zniszczeć tylko njikezeimny". Mąż stanu i 
społeczenik który całe życie djemagał się spo­
łecznej sprawiedliwości dla ludu. piclłożył Wiel­
c e  zasługi dla <>dre!dzenia Polski i Jej luduL 
reformatjcir polilyczby- który wskazywał na war­
tość swiplbodnej pracy, bronił praiw! mieszlczań. 
żądał zniesienia pańszczyzny i zapewnienia 
własności ziem|i dla chłopów, twierdził b|owiem. 
że miarą szczęśliwości kraju, jest szczęśliwicść 
rolnika; szlachetny nauczyciel ii pedalejg. który 
pilnjte i  wgtrWlale zakładał szkoły, dbał :c| o- 
światę denptsłych. pocieszył, że: “ lud dosko­
nalący i siefcfig i zietmię" —  “przetrwa wszyst­
ko. esc/ gwałci", śmiało 'wbłał. że prawda, ma 
na celu szczęście ogółu; pierwszy scicjahsta — 
b|o “ 7'dicllał więcej kochać bliźnich, niźli sie­
bie" — Umarł przed stu1 laty. ale Jego nauki, 
praca- wysiłki. myśH i ideje przietriyały w  
społeczłeństwde.

, \X< wielkopiclskiem rniastecżku Pile. dziś na­
leżącym do nienrieckiegc: państwa. W 1755 r. 
urodził się Stanisław Walwjrzynjec Staszic. —  
Ojciec Staszica. Wawrzyniec, był młynarzem i 
10 lat burmis:trz|f>\v'ał Wi Pile. zapisując się pię­
knie swojemł rzadamij. Staszic picchodził z ro­
dziny mieszczańskiej. Podczas zamieszek wjer 
jennych W  r. 1772. generał rosyjski. DreWdcz;, 
znany z okrucieństwa — więził "jea Staszica:

“ aby przymusić miasto dc! okiipiu db złożenia 
nadzwyczajnej kontrybucji". Staszic, wlspiclmfir 
nając o tym wypadku w| “ Prziestogglach dla 
Polski nazywa gen. Dre[w|irza: “ bestją nie ezłlci- 
wiekiiem". O  śwbjej matce-wyraża się Staszic: 
“ była pełna ludzkości, nadzwyczajnie'dc’ swych1 
dzieci przywiązana, mająca Wiele religji. ale 
z nią i przesądjy". Dztięki takim zasadom mat­
ka przeznaczyła najmłodszego1 z dzieci Stani­
sława do sianu duchlclwpggo. NaWet śluby po­
czyniła — i Staszic od maleńkcśd nosił szaty 
kapłańskie.

Ukończył parafialną szklcłę w  Pile. a 
stę p n ie  wyjechał do Poznania. gdzj,e po prze- 
bycui szkoły widjelwódżkitj z miłości dla mat­
ki. której woli sprzeciwiać się nie chciał, młćt- 
dy Staszic ukończył kursa lectogiczn e w  dawt 
neĵ  aka demj i Lubrańsk|iego. ppczbm przyijąw- 
szy święcenia, został księdzem.

Za poradą (cj|ca ks. Staszic wyjechał na 
stuUja zagranicę, zwiedz] 1 sła'wbe uniwersy­
tety w  Lipsku i  Getyndzfe. przez Alpy i; Ape­
niny podążył dlc Holaudjj a stamtąd db Lon­
dynu — gdzie z wielką gorljjw|qścią badał sto­
sunki polityczne społeczne i ekonomiczne Dwta 
lala studjował w; klcflegjum francUskieńi. w  Pa­
ryżu. gdzie z zapałleim oddał się naukic/m fi­
zykalny m i przyrodniczym, tu' też zaznajicimfiił 
się z pismami, dwóch najlwjybfitutejszych fran­
cuskich autorów: VGlafre*a ji; Jana" Jakóbia 
Rousseau encyklcpedytów. opartych na filozlo- 
fji materjaliśtycz!nejj|. Valter. to najtęższy szer­
mierz w wlalce za znwsieniem poddaństwu. On  
to streścił eierpieiiia plcJddanych chłopów wl na­
stępujących słowach: ‘'Jesteśmy niówlcinikami' 
i to zairównlc oo do majątkul jak  i co do osóbi. 
Czy pożclstajeńiy w  idomu1 rodzioówj. czy zakła­

damy osdbne gospodarstwu, cały dobytek na­
szych ■ rodżin należy d)o m n ichów .Z  domu ro­
dzicielskiego nas wypędzają i musimy żebrać 
u progu picjsiadlościL w  której ujrzeliśmy śWia- 
tło dzień no. Nie tylkic nie dają nam jałmużny, 
ale panowie nasi nje. są n.ywól lobowiązlani pła­
cić za zioła apteczne ł  pickarmy. których po­
trzebujemy. gdy jesteśmy chorzy. Tc: też gd'y 
ziachorujemy. nie da nam kupiiec anii fekcia 
sukna na kredyt, rzeinik nie da lekarstwa* 
Opuszczeni przez cały świat, umieramy w] tem 
przeświadczeniu, że dzieci nasze pozjcsLaną twj 
nędzy i Ujewolnicl[wj c“ ...

Rousseau w  książce “ Ungfwd Społeczna", 
która wielki ,w!pływ wywarła na prztebjeg re­
wolucji francuskiej, pcstawił Zasadę wsztch- 
właaztwa ludU w formie umicWy. wiążącej cały 
naród: W edług niej. panujący m ógł tylko rzą­
dzić. prawa tworzył' lud1! Otlt wzory ks. Sta­

szica. który w  r. 1790 ponćfwPie Wyjeżdża do 
Włoch1 i Auslrji gdzie, bawiąc Jw! WSedńiu! 
i Widząc naszych ichłopótw, w1 wiejsku p isa ł: 
“ Smutek ogarniał1 lucha mćljego. kiedp sobie 
przypomniałem, że czeglt, uparta i! głupia szla­
chta w  tym człowieku nie chciała uznać, kie­
dy ją  irnógł bronić, te' dzisiaj z  musu uznaje. 
kiedy niieWoli stał' się narzędziem, a łzy sta­
nęły pri W  oczach gdy plcmyślałem sobie: “ ten 
mężny lud mógł być obreńcą Polski, który te- 
iiaz jest już gotów, ą stanie się mylże obrońcą 
łupieżcy Polska i strzelać b “dzie na Swój róct 
włlasny. na Polaków".

I przeżyliśmy ren smutek w  latach 1914— 
1918!

(C. <Ł o.)
i
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O Dom robotniczy w Borysławiu.
Od poc ą ku istnL-nla ruchu robotniczego w  Bo- j  

•r\ w w j  sp*awu własnego domu. w którym by się • 
mogli skupiać robotnicy i w  którym mogłoby się roz­
w ijać żyojj organh-ąeyjne i towarzyskie była jedną 
z najw-.bh.nli-jszyc i s o r z e b  robomików boryslaw.skich. 
To też jeszcze przed wojną towarzysze bmysławscy po­
woła k do żyoip “ K om le t Budowy Domu Robotniczego1' 
Komitet wydai csgLłki i założył księgę dobrowolnych 
składek U b ierane lą drogą fundusze nie mogły stano- 
WiuS ppdsiawy do żadnej poważniejszej akcji, umoż­
liw iały one opłatę czynszu na lokale organizacji ro- 
jbotniCiW-h' które się. wówczas lulały w marny™ bu­
dach. drcgo opłacanych.

Wybuch wojny światowej przerwał tę akcję razem 
z catotn życiem organi-acyjnem zapanował lł- ty  pa­
ragraf kons'ylucji auśtrjackiaj. zostały zniesione wszel­
kie swobody obywatelskie, zakazano świętować 1-go 
Maja Dopiero w r. 1917 kiedy powOll i z trudem to­
warzysze z P. P. S. D. zaczynali odbudowywać 
organizacje robotniczą postanowiono uczcić dzień 1-go 
Maja w, Borys’awiu przez złożenie jedho-dnlowego za­
robku na budowę Domu Ludowego.

Nie skorzystano z pozwolenia wydanego przez 
rotmistrza Sótsa. który plakatami obwieścił, że po­
zwala na świętowani? dnia 1-go Maja w  Zagłębiu 
naftowym Robotnicy poszli do pracy a całodzienny za­
robek wT wysokości 30.000 koron złożyli do kasy 
Komitetu Budowy Domu Ludowego Drugie 30.000 
ztozy 1/ stosownie do swego przvrzeczenla pracodawcy. 
co  razem z 50.000 zlożonem-- przez gminę wolanieel.ą 
i  25.COO przez rotmistrza Sótsa stanowiło kwotę prze­
szło 140.000 kor. Powołane do życia dniia' 23. listo­
pada 1917 r. towarzystwo “Dom Ludowy“ nabyło za 
100.000 kor. parcelę z trzema domami. 4 za resztę 
pieniędzy dokonało ich przebudowy. — Do tej chwili 
mieszczą się. a właściwie gnieżdżą się w tych domach 
wszystkie organizacje robotnicze.

Jeden z ruech przebudowano ua gospodę' robotni­
czą którą prowadzi wdowa po śp. Franciszku Cywiń­
skim. W  b. r dokupiono 1.000 m kw terenu za p ie­
niądze uzyskane od firm za pozwolenie tłokowania ro­
py w dniu 1-go Maja. w  tycli szybach, w których gro­
ziła utrat) produkcji. Ogrodzono rtW nież całą parcelę 
żelaznym parkanem na betonowym fundamencie.

Dojny te wprawdzie ■ rzerobione i odrestaurowa­
ne staraniem Zarząciów organizacji zawodowych Do­
mu Ludowego. Spółdzielni robotniczej i Komisji Go­
spodarczej nie wystarczają jednak na potrzeby orga­
nizacji Przy każdej żywszej akcji, przy każdym wiecu 
poseLsk,un daje się odczuwań' bryk własnej sali odpo- 
wredbiej na zgromadzenie W  obecnych warunkach 
trudno jest myśleć o rozwoju życia towarzyskiego, 
tiudno jest rozwmąr działalność Tow  Uniwersytetu 
Robotniczego. Niema miejsca na koło samokształcenia, 
na organizację imlouzLiy. n;i próby' dla sceny robotni­
czej. na .czYtelnjtii i 1. p. To też w.s^ystkie borysław- 
skie organizacje robotnicze wracają .ciągle do myśli 
budowy domu robotniczego. Na konferencji wszystkich 
klasowych organizaci’ zapadła uchWała rozpocząć akcję 
budowy, wzywając wszystkich robotników do współ­
udziału w tej pracy. Postanowiono zwrócić się. do ro ­
botników pracujących w  przemyśle naftowym z wez­
waniem do opodatkowania się jeden procent od za­
robku na otworzenie fundu.zu budowy domu robotni­
czego.

Kjażóiy z roboOuków który rozumie potrzebę wta- 
słanego domu zioży na L-ęce męża zaufania swej 
sekcji uekłarację. upoważniającą kasę tlrmy. w  któ­
rej pracuje, do (potrącenia przy każdej wypłaciła 1 [proc. 
z jego zarobku. Sumy potrącone przykazywane będą do 
Banku Gospodarstwu, Krajowego na rachunek Tow. 
“Dom Ludowy" Każdy kto złoży w  ten sposób wr 
Banku 100 zł. stan*? się właścicielem  udziału Tow . 
“Domu Ludowego " otrzyma książeczkę udziałową a 
i  nrą wszystkie prawa 1 obowiązki zakreślone statutem 
tego towarzystwa.

Za pierflfądze w  ten sposób złożone można będzie 
wybudować dom własny. Ciężkie są tóvaz wprawdzie 
czasy dla proletarjatu. Kryzys gospodarczy, bezrobocie, 
drożyzna \ypz\stko utrudnia mu życie. Jednak mimo to 
robotnicy na wiecu specjalnie w  tym celu zwołanym it- 
chwatili do akcji rttzwsUn.ić co było dowodem, że 
sprawa własnego domu jest dla robotnika borysław- 
shiego sprawą Jak ważną że nie uchyli się mimo cięż­
kich czasów', od datków’ na ten cel dla umożliwienia 
sold pracy organizacyjnej.

Tragikomedia n» tle relfgilnsm m Fraasil.
Sekta religijna pod wezwaniem “ Matki Boskiej 

(płaczącej wciąż zaprząta uwagę opinji francuskiej.
Proboszcz z Bombon. tak przez n,ią zmaltretowa­

ny. oraz jego sługi stają, wrajz z napastnikami, przed 
sądettn ale poza tem reporterzy. ująwszy sensację w  
swe ręce. nie ustają w  odkryciach niesłychanych. V 
oczach sdkcżyrzy obok duchowieństwa rzekomo służą­
cego I.ucy parowy. najsitniejszyrn instrumentem Belze- 
ba są p'aki "niebieskie. One to roznoszą śmiercio­
nośne wpływy księży. zaprzedanych djabłu.

Mateczka dowodząca sektą, otaczaną jest czcią 
bałwochwalczą przez szaleńców, jej służących. Obec­
nie gdzieś znikła Podobno ją ukryto wr jakimś zanikli 
południowej Francji, gdzie ma zwolenników', bez wia­
domości właścicieli, mieszkających w  stolicy i tam 
Odbywają s,:ę nabożeństwa w celu nawrócenia episko- 
jpfdu francuskiego. Mateczka wygłasza zaklęcia przeciw 
prądom diabelskim. płynącym przez powietrze 1 za­
truwającym dusze.

Bulwarowy dowcip już się dobrał do tego skan­
dalu. Oto polskie tłumaczenie "wierszyku kursują-' 
cego:

Dopóki z (Ijablem samym była sprawa 
Panowie księża byli nad nim górą.
Teraz gdy babska na księży wypruwa 
Ksiądz z góry przegrtd z dziką E w y córą.

Panowie baczność! Ród niewieści grozi.
Pani w  swym panu widzi wnet ^ za ta nu 
Nsśe.Ch pian swą panią do modystki wozi.
Ba go inaczej wyktnie rozgniewana

Wesoły Par.vż wszystko w  żart oiiraicu. Ale na 
południu szerzy się dziwaczna sekta, szczególniej wśród 
starszych panien. Jajftia z tych podżyłych dziewic po­
dobno m il jon darów da na rzecz porpagandy antydja- 
b e ls fe j. , ,

Produkcja i zbył węgla w Polsce.
Bilans gospodarki węglowej w* okresie styczeń- ■ 

wrzesień przedstawiał się w roku ub. w porównaniu z 
1921 r. i  okresem przedwojennym (1913 r.) w  nastę­
pujący sposób-

1925 r. -  1924 r. 1913 r.
ja.,łęb i górnośl. 11.999.58/ 19.603:118 26:818:420
zagłębie dąbrów 4,714.773 5.306:722 3:714:632
zagłębie krakow 1.339.328 1.438:037 1 642:330

wszystkie zagłę­
bia ogółem 24.073.690 26.317.907 3 L i 717:382

Z  cyfr powyższych na pierwszy już rzut oka w i­
dać. -;ż produkcja węgła w  Polsce była w- roku 1925 
gmacznie mniejszą niż w  dobie przedwojennej, spadek 
wydobycia na niekorzyść ub. roku wynosi bowiem. pra­
wie 30 proc. Symi ftomatycznem jest przy  tem. iż  za- 
równio w roku 1921 jak i  1925 najsilniejszy spadek 
W porównaniu z okresem przedwojennym okazywała 
produkcja zagłębia pracującego w  najlepszych w a­
runkach naturalnych t .j. Śląska, .stosunkowo naj­
mniejszy zaś - wydobycie najsłabszego ośrodka pro­
dukcyjnego. f ,j. zagłębiu Krakowskiego.

Co się tyczy konsumeji w'ęgla w  kraju to nr! Gór­
ny Śląsk przypada na głowę ludności spożycia 7.2 ton 
węgla rocznie natomiast w  innych dzielnicach- tylko 
0 .11 ton. w  całej zaś Rzeczypospolitej włączając za­
głębie śląskie ,0.63. ton. Ten stan rzeczy lepiej niż 
wszelkie .szczegółowe wywody uwidocznić powinien nie­
prawdopodobną wprost -różnicę, jaką zdradza u nas u- 
przemyslowienie poszczególnych części kraju, oczy- 
wżstcm jest bowiem iż przyczyną przygniatająco więk­
szej konsumeji węglowej, którą wykazuje Górny Śląsk 
v pierwszym rzędzie położyć należy na karb wyso­
kiego jego uju/emy sto wiania.

Według danych głównego urzędu statystycznego 
w yw óz węgla w  okresie styczeń — listopad roku 1924 
wynosił " 10.169.136 ,ton i przedstawia! wartość 
212.2i0.0tXl zł. w  tym samyny zaś czasie roku 1925 
w yw óz -wynos/i 7.373.877 ton. wartość jego wynosiła 
tylko 137.141.000 zł.

Znaczną barozo trudność eksportu węgia z P o l­
ski (poza wywozem  dio rfem iecJ przedstawia oddale­
nie /.agłębi węglowych od ,morza. Wskutek oddalenia 
o 600 km od morza pomocniczo posługiwać się one 
muszą korytarzem niemieckim. "  samych p orta®  zaś 
t. j. Gdańska i  Gdyni borykają się z niedostateczną 
zdolnością przeładunkową urządzeń portowych.1

Mądry Polak po szkodzie.
W  r. 1924 i  pierwszej połowie 1925 sprowadzono 

do Dolsk11 mnogość zbytkowych artykułów, jak gdyby 
tło szczęścia uk- nam więcej nie brakowało, prócz 
właśnie jabłuszek australijskich, pasztetów strassbtur- 
śkich łtp Dopiero gdy stę okazało że nadmierni' p rzy­
w óz "wydrążył dziurę w  bdlansle handlowym nieptrawdó- 
Ipodobnie Wielką, bo na pół miliarda złotych, to jest 
tyle ;te wynos, czwarta część budżetu państwowego. 
doptitTo wtedy ukrócono swobodę importu. T właśnie 
łLaęki temu ograniczeniu w  drugiej połowie r. 1925. 
tok ten okazał się pod tym względem korzystniejszy 
“ fc r 1924.

1 tak import owoców zagranicznych przedstawia 
następująco

ś.lrwek zagranicznych przywieziono do Polski w 
'■t Arku 12.571 ton. W roku zeszłym zaś już tytko

i  5.806 ton, jabłek i  gruszek przywieziono w  192-1 r. 
! 4.107 ton; w rok-u zeszłym zaś 2.049 lon; winogron 
przywieziono w  1921 roku 4.919 ton. w roku Zeszłym 
zaś 1.587 tou; fig i daktyl! przywieziono w  1924 r. 
5.943 lon. w  roku zoszłrrn zaś 3.975 ton; orzechów wi ’

j 1924 roku pm w iez ion o  9.067 ton. w  roku zeszLm zaś 
15.293 tor

I • Jedyiwa oytrym r -pomarańcze wykazują — ln P  
! zuaczny zresztą — wzrost importu w  roku zeszłym — 
jw  192 i roku przj-wieziono ich 30.801 ton. w roku ze- 
; s/iym zaś. 32.412 ton.

O  ileż łatwiejsze byłoby dziś życje w  Polsce, gdy- 
j 1>\ na lak marne cele jak wymienione, jak na jedwa- 
| lv.e. perfumy", szampany Ld. nie fayło odpłynięto pół 
i miljarda złotycli bezpowrotnie,

Lwo\»se> kolejarze hu ezcl 
Sf. Staszica.

Z  Z, K. za inicjatywą własnej komisji kultur.- 
ośw. jeden z pierwszych pięknie uczcił zasłużonego 
działa -  ks. Staszica Akademją. na którą złożyły się: 
prelekcja (umieścdrńy ją w lejtetonie): odpowiednio 
dobrane p ;eśni, wykonane przez chór lwowskich wąrst, 
kol pod batutą dyr. Pienia oraz u twoiy Moniuszki. 
Frjcmaua i Pucciniego WAkomuie przez zaproszoną" 
ari. m, teatrów p. Popowijczównę. która dzięki sile 
głosu ł doliorow’! programu, zbielała zasłużone oklaski. 
-Obywatel.skite stanowisko jakie wobec licznydi zapro­
szeń ze strony naszych organizacji zajmuje p, nopowi- 
czówna zjednywa dla niej pełną sympotję klasy ro­
botników.

Na estradzie robotniczej warszawskidi robotni- 
kó\ jawili się. w ostatnich czasach Jaracz. Zelwero 
wi-cz i boiska. W  świecie artystycznym naszei dziel­
nicy w  stosunku dio robotnika i jego scen] I  jego wy­
magali ai-tystycznych panuje naogół brak zaintereso­
wania i obojętność. Do nielicznych wyjątków należy" 
p. Z. Barwińska. która zwróciła na siebie powszechną 
uwagę występem w sztuce: “Dzżkus“ . Tak ją w ido­
cznie poznali nasi kolejarze i zrobili znakom ice. pro­
sząc ją o udziEał w  Akademji. P. Barwińska deklamo­
wała J Słowadiiegc “Tak m i dopomóż Chiysle Panie 
Bożc“ —| tak subtelnie, że wywołał i łzy" w oczach słu­
chaczów. —- Estrada byda przybrana zzi-lenią 1 przy- 
ozdobiona plięknlc przez tow. R zepeck iego  wykona­
nym portretem ks. Staszica. Akademja na Licznie ze­
branych k o L ;arzadi i  k ii rodzin zrobiła wrażenie 
niezataj-Le.

Zaw sze magćsti-at — i tym  razem przybył urzę­
dnik i za oddaną cześć zasłużonemu księdzu zg czyn 
wybitnie o świat ow o-kulturalny kazał sobie ptacić pro­
cent ?!
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Juiteratuca, nauka, sztuka.
H FPERTU AR  TEATRU W IELK IEG O  W E  L W O W IE :

Wtorek o godlz. 3-riej popoł. “ N ietoperz '. — 
Ceny zniżone popołudniowe.

W loret o god!z. 7‘30 wiepz. ‘Carmen". Ostatni 
gościnny występ Stanisława Gruszczyńskiego.

Srodta. o godz. 7.30 wżecz. “ Kredowe Koło" 
Czwartek, o godiz. 7-mej wiecz. ‘‘Zygfryd" — 

z udziałem Marcelego Sowińskiego.

REPERTUAR TE ATR U  NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Wtorek godz. 3 ‘30 pop*>ł. "Świerszcz za komi­

nem " Cenjr zniżone popoł.
Wtorek o godz 7.30 \uecz. Żółt; rękawiczka" 
.Środa, o godz. 7.30 “Marietia".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. “Medaljon Pra- 

babjki'

REPERTUAR TEATRU  MAŁEGO (ul. Gródecka Z): 

W torek o godz. 4 popoł. “U rw is" (Ceny popu­
larne).

W torek o godz- 7 30 wiecz. “Hau-hau". 
yrw ia o godz. 7.30 wiecz “ Hau-Hau" (ostatnie 

przedstawienie^ j ' i }  [ f
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. “W  gołębniku" 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. “W  gołębntKu 

TEATR W IE L K I powtarza dziś. na popołudnio­
w e przedstawienie, po cenach znacznie zniżonych, 
przepysznie wystawioną na naszej scenie, wesołą, e- 
¥ktowną i melodyjną operę kom,iczną Straussa: “ N ie 
topem" której ostiatnee przedstawienie wypełnił* w i­
downię do ostatniego miejsca.

W ieczo-em  nastąpi pożegnalny występ świetnego 
gościa. znaKomitego tenora opery warszawskiej Sta­
nisława Gruszczyńskiego, w  arcydziele Bizeta: “Car­
men". w  popłlrowej partji Don Josepo. w której ten 
wspaniały artysta stwarza prawdziwie arydzleło kun­
sztu wokalnego i  aktorskiego. W  pożegnalnym tym 
wieczorze uczestniczyć będą nier wszorzędne siły naszej 
opery. a to pp.: Green-Skazowa (w partji tytułowej). 
Lipowska. Ostrowska. Popowiczówna. Łowczyński. 
Schli tz i  inni. Reżyserja p. Lowczyńskiego. kierownic­
two muzyczne p. Lehrera.

TEATR  NOWOŚCI daje dziś po raz przedostatni 
na popołudniowe przedstawienie po cenach zniżonych 
piękną, przepojoną głęboką poezją i sentymentem 
sztukę Karo La Dickensa: “ Świerszcz ,za kominem ‘.

W ieczorem  ukaże się fascynujący współczesny 
dramat Bakonyiego; “ Żółta rękawiczka przeniesio­
ny z Tektru Wielkiego, w  pełni powodzenia, ze wzglę­
du na inscenizację now;ej premiery. Sztuk- ta utrzymu­
jąca w idza w1 cjągłem napięciu i wzruszeniu prze*

cały ciąg akcji, zdobyła rzetelny sukces, dzięki kon­
certowej grze artystów, pod świetną reżyserją p. So­
snowskiego. a w pierwszym rzęd ne dzięk, wspaniałym 
kreacjom pp. Leonji Barwiń.sklej i Józefa Sosnow­
skiego w  głównych rolach dramatu.

JUTRO W  ŚRODĘ w  Teatrze W ielkim  rewelacyj­
na nowość sezonu “ Kredowe Koło" Klabunda — a 
w  Teatrze Nowośo niezawodna, przepiękna, ulubiona 
“Marietta", f

“ZYGFRYD" potężne arcydzieło Wagnerowskie, 
odwołane w ubiegłym tygodniu z powodu choroby pt 
Sowilskiego. po wyzdrowieniu tego świetnego artysty, 
ukaże się w' czwartek bieżącego tygodnia w pierwszo­
rzędnej premierowej obsadzie artystycznej.

“ZAM ARŁE OCZY", prześliczna, niezwykle e- 
fektowna i  br.rwna opera Eugenjusza d ‘Alberta, ukaże 
się w  sobotę, bieżącego tygodnia na przedstawienie 
popołudniowe dla młodzieży szkolnej. Zamówienia na 
bilety przyjmuje każdego dnia Komitet Rozrywkowy 
w  gmachu szkolnym im. Tańskiej przy ul. Jabłonow­
skich — zaś wcześniejsza sprzedaż biletów7 tamże 
w  środę i  czwartek od godz. 5—7 wieczorem.

"GDYBYM CHCIAŁA", wyborna, subtelna, mi- 
f strzowska komedja Geraldy ego jedna z najwybitniej­

szych sensacyj scenicznych Teatru Letniego w  Warsza- 
j w ie  — wn bieżącym sezonie — będzie najbliższą pre- 
{ mierą Teatru Nowości. Próby tej świetnej nowości od- 
f bywają się pod reżyserją p. Kwiatkowskiego, z u- 

iwałem  wybilnycli sił zespołu dramatycznego 
I Z TEATRU SEMAFOR. D »ś  dWa przedstawienia
{budzącego senzację 5-go programu ‘1 karn;i wałowógc . 
Różniący silę od programów poprzednich wesołością 
i  skrzący dowcipem, program >bee,ny olśnieWa i bawjl 
zarazem, dając pole do popisu wszystkim świetnie 
zgranym czynnikom artystycznym Bilety do nabycia 
w  kasie teatru od godz. 11-tej przez cały dzień. P o ­
czątek przedstawień wieczornego o  godz, 19.45; popo­
łudniowego o  godz. 16.45.

“ W  G O ŁĘBNIKU " N I B O R O W IC ZA . W  T E A ­
TRZE MAŁYM. Premiera tei koroedji odbędzie się w  
Tealrze Małym w  czwartek. Nowe dekoracje przygoto­
wał znany artysta malarz, b. dekorator scen miejskich 
Polityńshi. Obsadę stanowią ppi.: Lozańska. Ewelina 
Koch-Więckowska znana artystka .scen warszawskich 
i  łódzkiej, świeżo pozyskana przez dyrekcję Teatru 
Małego. Fedoro więzów na. Sieniawska. Poleska. M : Bal- 
cerzak Ryp^sr. Zbrojewski. Helski-Kowalski. Na- 
wrock. i Nleprzewsks.

S p r a w a  p srt ijin e ,

* PO SIED ZENIE  KOMISJI OŚW IAT. P. P. S. 
odbędzie się we środę o  godz. 7-mej w  lokalu “Dzien­
nika Ludowego”, ul. Sykstuska 21. II. p.

i • POSIED ZENIE  KOMITETU OBWOD. dla 
J wschodnie Małopolski odbędzie stę we Lwowie we 
■wrorek dnia 2. lutego br. o godz. 10-tej przed poł. 
przy ul. Brajerc wski.ej 1. 8. Porządek dzienny podany 
w  zaproszeniach imiennych.

Uprasza się o punktualne przybycie.

k o m u n ik a t y .

X ZEBRANIE  NAUKO W E Związku lekarzy ka­
sowych odbędzie się we środę dlila 3.11. 1926 o godz 
7 wiecz. w  Zakładzie Ortopedycznym i ł  K. Ch. ul: 
Batorego 38 z następującym porządkiem dziennym: 
1) Demons racje chorych z ambulatorjum oto-laryngo- 
logiczncgo. — Kol. Lehm. 2) Demonstracje chorych 
z ambulatorjum chorób skórnych i  wenerycznych, — 
Kol. Mierzecki 3) Dyskusja na temal. Niezdolność 
do pracy a lekarze kasowi: Cz I. Zagają: Kol Bett. 
Danielskły Jehm, Mlerzecki.

X PO LSK IE  TOW . PO LITECH NICZNE  zawiada­
mia >woicb członków, że we środę, dnia 3. lutego br 
wygłosi odczyt p. prof. Otto Nadolski p. t . : “Wrażenia 
i  wyniki podróży po zdrojowiskach środkowo-euro­
pejskich. odbytej w  r. 1925 (Czechosłowacja. Austrja 
i  Niemcy). — Początek punktualnie o godz ,18-tej 
Goście mile widziani.

Program  w ykładów  T U R A  
w Borysław iu

w  sali Domu Ludowego. Początek o g. tO

7. 1L Sokołowski • Siła twórcza proletarjatu.

14. II. dtto dtto

21. II. Br. Skalak • Polityka narodowościowa*

K00OM dto dtto "

7 III. Dr. S. Herschtal •Ustawodawstwo robom. •

14. III. Skrzyszewskr. •Szkolnictwo i oświat , 
w Polsce*.

21. m. dtto dUo

28. III. R. FiOhlich •Demokracja polityczna 
- i gospodarcz

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
21. —-12. Nadesłane Zł. — 86, w tekście Zł — 60

3ŁJSS
•  O G Ł O S Z K i M A s a n

Na 1-ej str. Zł. — '70 Drobne ogł. za słowo Zł. —MO 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25'/* drofaj.

Państwowe Zakłady Drzewne
w  K Ę P IE  poczta Rozwadów
sprzedają nadal, jak długo zapas starczy,

S i . e l i e  O B R Z Y N K I
wiązane drutem, we wiązkach długości 110 cm. po niezmie­

nionej cenie 120 złotych za 10.000 kg.

IGhAEY DASZYŃSKI
TOM .. p a m ię t n ik i  tom „

POLECA

K S IĘ G A R N IA  LU D O W A
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2.

SPÓŁDZIELNIA i
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE 

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496

ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE i  ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE

K S IĘ G A R N IĘ
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 

bogatą w wi e l k i  wybór  
ks i ą i ek  wsrelkiej treści 
po cenach konkurencyjn.

DZIENNIK LODOWI
u f e i L s r e m a u i .  m . a

wychodzący codzien. rano 
z najświeższemi wiadomo­
ściami z dnia poprz. i nocy.

IGNACY DASZYŃSKI

WIELKI CZŁOWIEK 
W POLSCE

SZKIC P8YCH0L0GICZN0-POLITYCZNY
Cena 70 gr.

poleca

KSIĘGARNIA L U D O W A
L w ó w , Szajnochy 2.

SPECJALISTA chorob wenerycznych i skórnych
i  M l s a n s f  sekundarjuaz szpitala wied.
l a  1’ I U r i U  i iwowsk., ord. 8 -10 , 18—K  

1— 6, w niedzielę od 9—1, Lwów, Asnyka 1, (róg ul.
Dr.
Pańskiej). Telefon Nr. 48—01. 1157-8

Bezpłatne ogłoszenia d>a poszukujących pracy.
Bwrobotnym — nie scającym biur pośrednictwa jurswy pray organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słóvf.

DWÓCH młodych inteligentnych ludzi poszukuje lakiego- ©TUDENT gimn. z kl. Y poszukuje lekcje, ręczy za dobry j gJOSZUKUJĘ posady dozorcy. — Łaskawe zgłosząaia do 
kolwiek zajęcia za małym wynagrodzeniem. - Zgłoszę- ®  wynik. Zgłoszenia do Admin. pod »W. W.« j • Administracji pod >Dozorca<.

nia do Admi ■. Dz. Lud. pod »zdol«. ’ |

Zastępca "aczeln. r “dakt. i j-ed1. odlpow, B R O N ISŁA W  SKALAK. —  Druk. Luld Sn, Tow , Wyd., Lwów, pi. L. Sapiehy 77 —  T d , 490,


